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CANTATE 
DOMINO 

II OGÓLNOPOLSKI FESTIWAL PIESNI RELIGIJNEJ 

IM. KS. STANISŁAWA ORMIŃSKIEGO W RUMI 

  
Przew. jury prof. H., Gostomski wręcza nagrodę chórowi „Moniuszko” 

27 października br. odbył się w 

Rumi II Ogólnopolski Festiwal Pie- 

śni Religijnej im. ks. Stanisława 

*.  Ormińskiego. 

Patron festiwalu, nieżyjący od 

trzech lat salezjanin, urodził się w 

1911 roku w Porębie Górnej. Stu- 

diował w Warszawie. Po skończe- 

niu, tuż przed wojną, studiów te- 

 ologicznych, rozpoczął studia muzy- 
czne. Sensacyjnie brzmią relacje z 

jego wojennej biografii — trzykro- 
tnie aresztowany przez gestapo, 

ucieka, zmienia nazwisko, studiuje 

na tajnych kompletach u znakomi- 

tych +profesorów, prowadzi ponad 

100-osebowy chór, układa baryka- 

dy, walczy w powstaniu warszaw- 

i, skim. | w 

Po wojnie, wciąż aktywny kształ- 
ci młodzież (olejno — LO w Alek- 
sandrowie Kujawskim, Średnia 
Szkoła Muzyczna w Przemyślu), or- 
ganizuje chóry i orkiestry dęte. 
Sam też się kształci, ćwiczy emisję 

* 

głosu, opracowuje nową metodę gry 
na fortepianie. 

Ostatnie 26 lat życia (od roku 
1961) spędził w Rumi, 
stał wierny swej pasji muzycznej. 
Prowadził — jak czytamy w pro- 
gramie konkursu — chór mieszany 
„Ldra”, orkiestrę dętą, chór emery- 
tek „Rumawia” i scholę dziecięcą 
przy "kościele Zgromadzenia Salezja- 

nów św. |Jana Bosko pod wezwa- 
niem NMP Wspomożenia Wiernych. 
Organizował tzw. „Poranki Muzy- 
czne” dla mieszkańców Rumi i go- 
ści z zagranicy. Zawsze z powodze- 
niem uczestniczył ze swymi chórzy- 
stami w przeglądach i festiwalach 
chóralnych; wyjeżdżał z nimi za 
granicę. Rozwijał kulturę muzyczną 
również w środowiskach polonij- 
nych we Francji, m.in. w Creusot. 
Komponował. Najbardziej 
jest w tej chwili Apel Jasnogórski, 
oparty, co ciekawe, na motywach 
hejnału mariackiego. : 

We wspomnieniu ludzi, którzy go 

znali, pozostał jako człowiek nie- 

żwykły. 
dok, na str. 4 
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KOMUNIKATY 
  

MIEJSKIEGO KOMITETU OBYWATELSKIEGO „SOLIDARNOŚĆ” 

  

gdzie pozo- 

Drodzy czytelnicy! 
Nie bez żalu żegnamy się z tytu- 

łem „Komunikaty” Miejskiego Ko- 

mitetu Obywatelskiego „Solidar- 

ność” w Rumi. 

Już prawie rok mija jak zaczęli- 

śmy wydawanie namiastki gazety 

lokalnej. Nie udało się nam rozwi- 

nąć jej do zamierzonej formy, ale 

uważamy, że był to znaczący krok 

do przodu na informacyjnej pusty- 

ni naszego miasta. Obecnie po roz- 

wiązaniu MKO „Solidamość” posta- 

nowiliśmy nie zarzucać dziennikar- 

skiego dorobku i kotynuować skro- 

nne dzieło w postaci regularnej 

gazety lokalnej, pomyślanej wstęp- 

nie jako miesięcznik. 

Nie ukrywamy, że naszym ma- 

rzeniem byłoby wydawanie tygod- 

:nika, ale obecne przeszkody wyda- 

ją się nie do pokonania. Przeszkody, 

to głównie pieniądze. Gazety lokal- 

ne są niskonakładowe i zawsze 

przynoszą straty, dlatego liczymy 

na wsparcie tych wszystkich, któ- 

rym zależy na obiegu informacysą 

nym w mieście. 

W naszym zamyśle „Goniec” ma 

być popularną gazetą obywatelską, 

organem informacyjnym i forum 

dyskusyjnym. Zapraszamy do 

współpracy wszystkich, którym za- 

leży na „żywym” mieście. Forma 

obecnego numeru nie oznacza ni- 

czego stałego. Liczymy na pomy- 

słowość współpracowników i kore- 

spondentów. E 

Każdy ciekawy temat i pomysł 
będą podejmowane. 

A więc dbajmy wspólnie o naszą 

gazetę. 

Ukazujemy się zawsze przed dru- 

gą niedzielą miesiąca. 

REDAKCJA 

/ 
  

znany   udzielili | 

ł 

JK 

Porozumienie Centrum 

| w Rumi 
Dn.; 11.101990 1,. z Hkllcjatywy 

członków założycieli i Zarządu 
MKO „S” w, Rumi, niektórych rad- 
nych, oraz oby 
sta zaangażowanych w działalność 
ma rzecz jego społeczno-polityczne- 

. go rozwoju, powstał w Rumi Klub 
Porozumienia Centrum. 

Jego powstanie poprzedziło w dn. 
4: 10...:1990 r. burzliwe zebranie 
członków MKO „S” na którym 

oni Zarządowi absoluto- 
j % kj 

wu 

teli naszego mia- 

rium za dotychczasową działalność 
oraz dyskutowali nad przyszłością 
KO w ogóle i fonmami jego ewen- 
tualnej pracy po podziale 
tie lub stowarzyszenia polityczne. 
Przyznam, że pozostał mi po tym | 

niesmak. Pomija- zebraniu pewie 
jąc sam fakt jego słabgeo rozpro- 
pagowania wśród naszej lokalnej 
społeczności, 

tam 

o co od razu mieli 

- dok, na str. 5 : 

/ 
/ 

na par-



  GONIEC 2 

| Sejmik kultury | 
Spotkanie mieszkańców -Rumi 

10. 11. 1990 r. (sobota) godz. 10.00 

w MIEJSKIM DOMU KULTURY 

w RUMI — ul. Sobieskiego 

Komisja Kultury, Zdrowia i Wy- 

chowania Rady Miejskiej Rumi za- 

prasza na spotkanie poświęcone Ży- 

ciu naszej wspólnoty pod hasłem: 

„Nasze miasto — Nasz dom” 

— Celem . spotkania jest ożywienie 

ruchu kulturalnego, sportowego, 

turystyki oraz aktywizacja szkół 

i poszerzenie ich roli w naszym 

* mieście. * 

Pragniemy wyłonić konkretne 

inicjatywy i utworzyć aktywne 

zespoły ludzi, którzy będą te ini- 

cjatywy realiozwać. Pragniemy 

kontynuować i upowszechniać te 

działania, które już się-rozwija- 

"ją w naszych środowiskach. 

Na spotkaniu będą obecni: Bur- 

mistrz Miasta i Radni Rady 

Miejskiej Rumi. h 
Serdecznie zapraszamy do współ- 

udział i współpracy. 

a 

PROBLEMATYKA SPOTKANIA: , 

1) Jaka informacja w mieście?... 

gazeta? rozgłośnia radiowa? te- 

 lewizja lokalna? 

Jaka szkoła?... 

otwarta? żywa? 

czyja? 

2) 
środowiskowa? 

Jaka kultura?... i 

co proponujesz? co chcesz zro- 

bić? 

3) 

Jaki samorząd młodzieży?... 

Młodzieżowa Rada Miejska? Fo- 

rum młodzieży? 

4) 

Jak chcesz wypoczywać?... 

może jednak sport? turystyka? 

Godz. 17.00 Spotkania w zespołach 

problemowych. 

SERDECZNIE ZAPRASZAMY 

  

| Jaka kultura! 

— wywiad z radnym W. Boguckim 

  
Wywiad z radnym... 

Kazimierz Klawiter: 

Panie Wiesławie! Rada Miejska 

powierzyła Panu kierowanie Komi- 

* sją Kultury, Zdrowia i Wychowa- 

| nia — proszę się przedstawić na- 

* szym Czytelnikom. — | 

r Wiesław Bogucki: 
Y 

: ah 

' Jestem magistrem pedagogiki, ab- 

solwentem Uniwersytetu Gdańskie- 

go, z 18-letnim stażem pracy peda- 

 gogicznej. Pracuję jako wychowaw- 

ye a w Państwowym Zespole Ognisk 
e wawczych .w Gdyni. Jestem 

      

| też ojcem 

K.K. — A jak „znalazł” się Pan 

  

a A 
| w Rumi? : | 
W. 3. Urodziłem się w Rado- 

    
   

ny jestem od 18-tego roku życia. 
choć z ogra- 

z Wyboru. 
Osiedliłem się w wą 

A - niezonego, lecz jedn 

E AARJY — Jaki kształt pańskim zda- 

  

z 

niem, powinna mieć kultura lokal- 

  = 

. organizowaniu 

«skiej. Po czterech miesiącach pra- 

trojga „nieznośnych” 

A miu, ale z naszym regionem zwią- 

i 
kw 7 Jaką Pansa koncepcją Oy 

„ wienia tego miasta? | > 

W.B. — Jest to koncepcja kultu- 

ry „IMikrolokalnej”, wspólnoty po- 

dwórka, ulicy, osiedla. Nie można 

opierać życia duchowego miasta na 

doraźnych imprez 

masowych. Trzeba wyjść od akty- 

wizacji małych środowisk i na tej 

bazie ożywić całą wspólnotę. Rumia 

jest miastem ątrakcyjnym z wielu 

względów. Nie jest molochem, któ- 

rego mieszkaniec prawie zawsze 

czuje się anonimową cząstką tłumu. 

Rumia może być również bardzo 

atrakcyjna kulturowo, o ile uda 

nam się uczynić z niej bardziej 

„dom rodzinny” a mniej hotel. Wię- 

zi. międzyludzkie tworzą się naj- 

efektywniej we wspólnym działaniu. 

Takie twórcze działanie w dziedzi- 

nie kultury, wychowania, sportu, 

rekreacji pragnie zaproponować 

mieszkańcom Komisja Rady Miej- 

cy w Komisji coraz bardziej prze- 

konuję się, że) jest wielu ludzi do- 

brej woli, którzy chcieliby coś 

zdziałać, ale często czują się bezra- 

dni i poprzestają na narzekaniu. 

Bezradność ich wynika przede wszy- 

stkim z poczucia osamotnienia i 
niesłusznego przekonania, że inni 

są - obojętni, że nie będą chcieli 

współdziałać. Postanowiliśmy więc 

doprowadzić do spotkania ' tych. 

wszystkich, którzy chcą tworzyć, 

kształtować życie naszego miasta. 

K.K. — I stąd to koncepcja zwo- 

łania sejmiku — spotkania pt. „Na- 

sze miasto — nasz dom”. 

W.B. — Rozważaliśmy dość dłu- 
go różne propozycje dotyczące for- 

'muły tego spotkania — począwszy 

od nieomal „kursokonferencji” do 

festynu — fajerwerku. W końcu o 
wszystkim zadecydował cel spotka- 

nia, którym jest: ustalenie konkre- 

tnych propozycji działań i zorgani- 

zowanie zespołów ludzi, którzy te 

działania podejmą. Zapraszamy 
deze: WRC, YANN a : 

Sytuacja jaka trwa w Polsce od 

ponad półtora roku nie wyzwoliła 

w ludziach gwałtownej aktywności 

i wiary. Zniechęcenie, obojętna bier- 

ność a czasem rozpacz zaglądają do 

wielu serc. Teoretycznie komunizm 

padł, przedstawiciele nomenklatury 

początkowo przestraszeni, dzięki 

grubej kresce premiera okrzepli i 

ze spokojem korzystają z czasu ja- 

ki otrzymali. Dzięki wzajemnym 

układom i powiązaniom zabezpie- 

czają swą materialną przyszłość. 

Czas wyborów i poprzedzającej 

ich kampanii to okres wzrostu tem- 

peratury politycznej, choć wielu 

myśląc o niespełnionych marzeniach 

odczuwa zniechęcenie. Kiedy było 

z kim walczyć, spółeczeństwo jed- 

noczyło się pod sztandarem „Soli- 

darności” i ze łzami w oczach wi- 

tało klęskę komuny poprzebieranej 

w różne stroje na liście krajowej. 

Część przywódców opozycji będąca 

go Akcja Demokratyczna (ROAD) 

wpadła w panikę i zastanawiali 

się w jaki sposób pomóc czerwo- 

nym. I gdyby nie przenikliwość 

Wałęsy, który zaskoczył wszystkich 

swoich doradców, gdy jedynie Z 

dwoma najbliższymi współpracow- 

nikami w tajemnicy zmontował ko- 

alicję Solidarność  — Stronnictwo 

Demokratyczne (SD) — Zjednoczone 

Stronnictwo Ludowe (ZSL) dziś 

PSL, blokując już niemal gotowy 

sojusz solidarnościowca lewica 

PZPR. Ten majstersztyk pozwolił 

mu wysłać w bój swojego doradcę, 

który jako premier miał wygrać 

wszystko, co było do wygrania. 

- 

Niestety, brak odpowiednich kro- 

ków w momencie rozpadu i prze- 

malowywania PZPR w SDRP (co 

słusznie odczytano jako Stowarzy- 

szenie dla Ratowania Posad) po- 

zwolił - komunistom : m.in. spłacić 

dług zaciągnięty na kampanię wWY- 

borczą do sejmu swoimi luksuso- 

wymi ośrodkami wyp zynkowymi, 

które należało skonfiskować. A 

Kolejnym błędem było odwleka- 

nie, pomimo protestów społecznych, 

przez rok decyzji o zaprzestaniu 

budowy zaprojektowanej wg prze- 

starzałej sowieckiej technologii, ele- 

ktrowni atomowej w Żarnowcu, Co 

naraziło skarb państwa na niepo- 

. trzebne, poważne wydatki. 

Pamiętam jak niedawno jeszcze, 

kiego o zupełne wycofanie wojsk 

sowieckich z Polski, twierdził upar- 

cie, że jest' to jeszcze niemożliwe, 

gdyż są one naszym gwarantem. 

I tu należy się zastanowić, gwaran- 

tem czego? Mianowanie przez pre- 

miera Pełnomocnika do Spraw Wy- 

cofania Wojsk Radzieckich, po zgło- 

szeniu swojej kandydatury na pre- 

- zydenta, odbieram jako gest Wy- 

łącznie propagandowy. 

Utrzymywanie wbrew wyraźnej 

woli narodu układów: okrągłego sto- 

łu za obowiązujące a także układów 

międzypartyjnych z lat czterdzie- 
stych, gdzie zastrzeżono podział 
ministerstw między ówczesne par- 

być zawsze z SD, jest anachroniz- 

mem. 

Fakty świadczą, że Tadeusz Ma- 

. zowiecki myśli schematycznie 1 

roku przewrotu ustrojowego. 

"Teraz kiedy ruszyła kampania 

wyborcza, myśląc realnie o dwóch 

'głównych kandydatach, każdy mu- 
si sobie zadać i      || dok. na str. 6 

s 6 > KW A M     

- dent jest potrzebny p. 
A 

dziś czołówką Ruchu Obywatelskie- . 

kiedy pytano premiera Mazowiec- 

tie, m.in. minister łączności miał 

. właściwie nie zrobił w ciągu tego 

LECH WAŁĘSA 
Dlaczego właśnie on? 

/ 

On nie musi dyrygować papiera- | 

mi, czy użerać się z urzędnikami. —— 

On jest od kluczowych decyzji po- 
-litycznych. Od poszczególnych dzie- — | 

gry politycznej. Posiada on dar wy- 

bydgoskiej w 91 

«neralnemu. To również on doc 

i
 

legalnego zaistnienia opozycji. To 

go stołu naród zdecydowanie od- 

ee
 

"Polsce na dziś? 
: ' x = K ) 

wk ł A 0. t ź | 
miso. si UIN o akc NC ZAC fe PRAWA Fa ł 

' mógł nastąpić wybuch aktywności, 

dzin -są ministrowie, od koordyna- 
cji ich działań — premier. Prezy- 
dent ma wyznaczać cel i tempo 

polityki gospodarczej, sterować po- 

lityką zagraniczną i militarną. 

I takim człowiekiem jest Lech 

Wałęsa. A Sk 8 

W. tym, na czym się nie zna wy- ' _ 

ręczy go rząd i przyboczny prezy- * Cx 

dencki sztab. To, w czym nie Wy- ' ' 

ręczy go nikt, stanowi jego niekwe-, ky 

stionowaną mocną stronę: jest naj- 

wybitniejszym w Polsce fachowcem A 

od sterowania wielką polityką, do- 
świadczonym profesjonalistą w dzie=. ; 2; 

dzinie prowadzenia skomplikowanej ' 

czuwania historycznej koniunktury 
i prawidłowego oceniania układu | 
sił. To nie doradcy i radykalni 

działacze mieli rację po prowokacji 
r, lecz Wałęsa, ; . 

przeciwstawiając się strajkowi ge- 
in=" 

jąc siłę i możliwości przeciwnika 

wzywał jesienią 81 r. do umiaru i 
nie dzielenia skóry na niedźwiedziu. jod: 

To on miał rację po wypuszczeniu — | 
z internowania, nie godząc się na x 

    

puste gesty, podejmując ryzyko 
działania w ramach i na granicy z 

legalności. Taka postawa pozosta- 

  

     

    

    

  

     
   

        

    

       

    
     

    

   

  

   

      

   

      

    
   
    

wiała, otwartą -drogę do rokowań, 
pozwalając trzymać w pogotowiu 

różne warianty scenariusza a nie k 

tylko jeden, z góry przegraną woj- | iz 

nę domową z morzem przelanej n =" A 
potrzebnie krwi. To Wałęsa w ma- 5 

ju 1988 r. zorientował się, że nad- — 

szedł czas ataku. Również w marcu 

1989 r. potrafił ograniczyć żądania, 
by DA porozumienie przy ok- 
rągłym stole otwierające możliwość 

także on zrozumiał po czerwcowych 

wyborach, że ograniczenia okrągłe- _ 

rzucił, choć wielu nie rozumie tej 

prostej prawdy do dziś. Jest on je- 

dynym kandydatem, który potrafi 

iść pod prąd, nie czując potrzeby 
podlizywania się społeczeństwu. Za- 

daniem Wałęsy będzie wytłumaczyć 

romantykom, że muszą przestać 
trzymać głowy w chmurach, że mu- ' | 

szą szukać innej drogi, A ide- 
ału pracy, innego stylu. Trzeba od- | 

budować klasę ludzi rozumiejących — 

co dzieje się wokół i że to oni mo- LM 

gą i mają obowiązek tą rzeczywi- | 

 stość kształtować. : PSZ R 
; 5 ak : 

Taką rólę w dawnej Polsce speł- 

niała inteligencja mordowana przez | 
Niemców, a zlikwidowana do koń- 

ca przez komunistów. ły NA 

Y 

Polski nie da się wyciągnąć z dna 

bez zachodnich kapitałów, a tych 
nie dostaniemy bez społecznej, po- 

wszechnej aktywności. | w GA 

 Aktywnością społeczną rządzą 

również reguły psychologii. Żeby 

musi najpierw nastąpić wybuch na- 
dziel. cy. PTA 

Wałęsa swym zdecydowanym 
dziaałniem, szybkim, łamiącym 

fundamenty starego systemu, mógł- | 

by w Polaków taką nadzieję tchnąć. — 

e) 

o O WC vw pe



  

Kto pomoże 
Białej Rzece? 

Biała Rzeka jest bardzo starą 
dzielnicą Rumi. Starą i zapomnia- 
ną przez wszystkich, tak sądzą mie- 
szkańcy tego uroczego „zakątka”. 
Granice Białej Rzeki nie kończą się 
bynajmniej przy stacji CPN, lecz 
sięgają składu drzewnego w Redzie. 
Mieszkańcy z tych okolic, aby ku- 
pić proszek do prania lub inny nie- 

spożywczy artykuł, zmuszeni są je- 
chać pięć długich przystanków ,au- 
tobusem do Rumi. Ludzie przyzwy- 
czaili się do wycieczek po zakupy, 
przy okazji załatwiają inne sprawy 
w urzędach, na poczcie itp. 

Robią to raz czy dwa w tygodniu, 

ale nasze dzieci do szkoły muszą 

chodzić codziennie. Odległość do 

- szkoły z krańców dzielnicy wynosi 
około 4—5 km: Dotyczy to szczegól- 

nie dzieci z kl. IV—VIII, uczęszcza- 

jących do przepełnionej szkoły nr 6. 

+ Zajęcia kończą się o godz. 17.15, a 

uczniów czeka jeszcze długa droga 
do domu, często przez pola i tory. 
Czy jest jakieś wyjście z tej sytu- 

- acji? Czy możemy liczyć na pomoc 

kompetentnych władz? 

Problemów dotyczących naszej 
dzielnicy jest bardzo dużo, np.: 
zamknięty przejazd kolejowy do 
ulicy Cegielnianej. Ulicę tę podzi- 
wiać można z okien pociągu, zwła- 

.szcza zimowo-jesienną porą. W zi- 
mowe roztopy dojazd do pobliskich 
domów jest niemożliwy. Tylko cza- 
sami zimą, gdy aura sprzyja, moż- 

na zauważyć odważnych kierowców. 
- Mieszkańcy tej strony torów muszą 

zadowolić się jedynie energią elek- 

| tryczną. Gaz ziemny, woda, nie mó- 

„sferze marzeń”. 

wiąc o kanalizacji, są w sferze ma- 
rzeń. Próbowano starać się o gaz 
ziemny, na próżno. Koszty związa- 
me z tą inwestycją przekraczały fi- 
nansowe możliwości mieszkańców. 

Więc może nowa szkoła, na którą 
nie pozostanie W 

Jeżeli nikt nam 
bardzo liczymy, 

- nie pomoże, pozostanie nam „utopić 
. smutki” w jedynym ośrodku rekre- 

   

_acyjnym na ulicy Owsianej 

- piwny i boiska). 
sobą piłkę do gry i ochronę osobi- 

* stą. | Dzielnica — się 

(bar 

Można zabrać ze 

rozbudowuje, 
ają nowi mieszkańcy, kto 

kr nam i im na przeciw? 

F : Mieszkańcy Białej Rzeki 
Tu następuje 37 podpisów przedsta- 
ska wicieli rodzin. 

   
RY 

h Nikt Wam nie 

1 1! pomoże, 

- może, jeśli sami się nie zorganizu- 
| jecie. Wszyscy musimy sobie uświa- 

  

   

  

   
   

    

      

   

musicie wykazać sami. 

będzie. Natomiast Rada Miejska zo- 

bowiązana jest do 
rozdziału środków wg jasnych za- 

| Otóż Kochani nikt Wam nie po- 

domić, że będziemy mieli tyle, na 
ile kto zasłuży. sk To jest właśnie 

- samorządność. Żaden radny, ani ża- 
den inny mąż  opatrznościowy zo 

Was tego nie zrobi. Radny jest zo- 
s - bowiązany, do pilnowania Waszego 
- interesu, 'ale konkretną inicjatywę 

Inaczej nie 

sprawiedliwego 

) ! _ sad — czego musicie przypilnować. 

  

"Ale nie martwcie się. Tym listem 
 udopo ie że właśnie to zro- 

.  zumieliście. Zorganizowaliście się i 
   

A iąpne: 

= % 
 przystąpiliście do konkretnego dzia- 
łania. Za tym krokiem muszą iść 

ozkoła Podstawowa 
Nr: 10 

Jak już informowaliśmy, miasto 
otrzymało 5 miliardów złotych na 
wykup terenu i rozpoczęcie budowy 
szkoły nr 10. Właściwie można się 
cieszyć ,ale w planie przestrzenne- 
go zagospodarowania przewidziana 
jest szkoła — kombinat, taka jak 
SP nr.9. 

Namawiam wszystkich myślących, 
aby wszystkimi dostępnymi środka- 
mi zablokowali budowę takiej szko- 

ły. W to miejsce trzeba zbudować 
dwie normalne szkoły, bowiem 
szkoła-kombinat dla 2,5 tys. uczniów 
jest w zasadzie przeciwko dzieciom. 
Z takiego „kombinatu” wychodzi 
okaleczony człowiek. 

Szkoły nie powinny przekraczać 
600—700 uczniów, co fachowcy okre- 
ślają jako granicę wydolności dy- 

  

Podziękowania 
Miejski Ośrodek Pomocy Społecz- 

nej za pośrednictwem „Gońca Rum- 

skiego” serdecznie dziękuje anoni- 

mowym ofiarodawcom wspomaga- 

jącym działania pomocy społecznej 

w formie świadczeń finansowych i 

rzeczowych. Szczególne podziękowa- 
nie kierujemy na ręce Pana Kus- 
tosza, który od długiego czasu prze- 
kazuje nieodpłatnie 10 bochenków 

daktycznej. 
K.K. 

chleba dziennie dla petentów 

MOPS. 

Komitet Rodzicielski i Dyrekcja 

Szkoły Podstawowej Nr 7 w Rumi 

im. Obrońców Wybrzeża składa ser- 

deczne podziękowanie NSPS. „Nep- 
tun” — „Garbarni” za przekazanie 

9 mln. zł na dożywianie dzieci. 

  

  
Wystawa wyrobów 

rzemieślniczych 

  

  

W dniach 13 i 14 października 
Cech Rzemiosł Różnych w Rumi 
zorganizował w MDK bardzo udaną 
wystawę wyrobów rzemieślniczych. 

Wystawcami byli rzemieślnicy z 
naszego miasta, którzy krótko mó- 
wiąc mieli co pokazać. Wystawę 
oczywiście zdominowali, producenci 
artykułów wyposażenia wnętrz — 
stolarze i tapicerzy, ale były też 
wyroby futrzarskie, kaletnicze, ju- 
bilerskie, ślusarskie itp. 

Całość była przygotowana na nie- 
+ złym poziomie plastycznym i miała 
formę lokalnej 
„Każda 

imprezy targowej. 
ekspozycja była reklamą 

producenta, ale i ofertą handlową. 

Organizatorom można pogratulo- 
wać inicjatywy z nadzieją KOMYBU- 
owania dzieła. 

Myślę, że organizatorzy mają tro- 
chę uzasadnione pretensje do władz 
miasta za zlekceważenie imprezy. 

| : aAdK. 

    

Foto Mira 

  

PRACOWNIA 
FUTER 

„M 8 M” 

Z. MARKIEWICZ 

poleca usługi w zakresie szycia 

i renowacji. 

Rumia, ul. Starowiejska 6 

tel. 710-521     

Ł życia SM „Janowo” 

Dwa tygodnie temu osiedle „Ja- 

nowo” wzbogaciło się o 300 nowych 

drzewek liściastych. Zasadziły ' je, 

mimo przenikliwego zimna, dzieci 
klas trzecich SP nr 9. Z inicjatywą 
wyszła radna FE. Rogala-Kończak, 

którą wsparli: pracownicy $Spół- 

dzielni i Rady Nadzorczej, przewod- 

niczący Rady Osiedla J. „C” 

pan Szyszko. 

Wszystkim należą się duże brawa 
i serdeczne podziękowania. Mamy 
nadzieję, że .ta pożyteczna; akcja 
nie pójdzie na marne i drzewka za- 

sadzone osobistą ręką .naszych mi- 
lusińskich, niektóre zaopatrzone. w 
tabliczki. z ich imieniem i  nazwi- 
skiem, nie podzielą tym razem losu 
poprzednich, na co uczulamy spe- 
cjalnie wszystkich mieszkańców 
osiedla. 

Niedawno wszyscy mieszkańcy 
Sp-ni „Janowo” otrzymali zawiado- 
mienia o wzroście opłat. czynszo- 

wych wraz z dość szczegółowym 

uzasadnieniem przyczyn, który óbo- 
wiązuje od 1 listopada 1990 r. Z 

treści zawiadomienia jednoznacznie 

wynika, że zmiana opłat: nastąpiła 

w wyniku uchwały Rady Nadzor- 

czej. Sygnujący treść pisma Zarząd 

zapomniał najwidoczniej kto jest w 
Sp-ni administratorem. Zabrakło 
tam ponadto informacji jakim nie- 

doborem wpływów nad kosztami 

(727.431 zł) zamknęła się działalność 
eksploatacyjna $Sp-ni za III kw. i 

co miało na to wpływ, poza wzro- 

stem cen usług komunalnych, oraz 

że podjęto pewne działania celem 

skompensowania powstałego niedo- 
boru. Dla pełnej jasności. sytuacji 
ważną dla mieszkańców. byłaby 

również informacja, że był to (nie 
tylko zdaniem. Rady) najlepszy z 

trzech przedstawionych przez Ża- 

rząd do zatwierdzenia Radzie Nad- 

zorczej wariantów regulacji opłat 

czynszowych i że przyjęcie, np. wa- 

riantu I oznaczałoby dla Sp-ni 
zamknięcie roku 1990 niedoborem 

w wysokości 1 mid. zł, 

  

Lecznica dla 

zwierząt | 

lek. wet. Jarosław KOŃCZAK 
zaprasza codziennie oprócz sobót 

i niedziel w godz. 14.00—18.00. | 
Rumia, Al, Sobieskiego 3 wyż 

tel. 7 1-700 

  

Rumia, uk „. Chelmońskiego 54,   * 
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Cantate... 

dok. ze str. 1 

- Organizatorzy i uczestnicy festi- 
walu złożyli na jego grobie świeże 
kwiaty. 

Na drugi festiwal pamięci ks. S. 
różnych Ormińskiego przybyły z 

stron Polski 33 amatorskie chóry. 
Rywalizowały ze sobą w dwóch ka- 
tegoriach: chórów akademickich i 
pozostałych. Festiwal miał podwój- 
ny charakter: przeglądu i konkur- 
su. Przegląd rozpoczął się w Koś-' 
ciele NMP Wspomożenia Wiernych: 
o godz. 8.15 i trwał, z przerwą na 
obiad, do godz. 18. 00. Przesłuchania | 
konkursowe odbywały się w koście- 

- le św. Krzyża w godzinach przed- 
południowych. W składzie jury za-' 
siedli księża, muzycy, profesorowie 
Akademii Muzycznych z Warszawy, 
Poznania i Gdańska. Wszystkie 

chóry wykazały się dobrym przy- ; 
wysokim poziomem + gotowaniem i 

artystycznym. 

Festiwalowy dzień 
' wspólne wykonanie najstarszych 
polskich pieśni religijnych z XIII 

wieku — „Gaude Mater Polonia” i , 
Zakończyła festiwal „Bogurodzicy”. 

koncelebrowana uroczysta msża 
przez 

go i diecezji gdańskiej, Tadeusza 
Gocołwskiego. Podczas mszy połą- 
czone chóry pod dyrekcją Henryka . 

- Gostomskiego (dyrektora artystycz- 
nego i przewodniczącego jury) wy- 
konały cztery utwory. 

Zaraz po mszy ogłoszono wyniki 
"konkursu, wręczono nagrody laure- 

. atom oraz pamiątki i 
uczestnikom. O nagrodach zdecydo- 
wano w sposób następujący: 

I. W kategorii chórów akademic- 
kich jury przyznało nagrodę 
Ministerstwa Kultury i Sztuki 
w wysokości 2 mln. zł. . 
1 miejsce chórowi Wyższej 

Szkoły Pedagogicznej w Byd- 
goszczy 

2 miejsce i 1,5 mln. zł chórowi 
Akademickiemu Akademii Te- 
ologii KALPICRIe) W Warsza- 
wie : 

3 miejsce i 1 mln zł Akademic- 
kiemu Chórowi Wyższej Szko- 
ły Pedagogicznej w Słupsku. 

Im W kategorii pozostałych chórów 
1 miejsce i nagrodę 2 
.Chórowi Męskiemu 
szko” w Gdańsku 

2 miejsce i 1,5 mln. zł Zespoło- 
wi Kameralnemu Muzyki Re- 
ligijnej w Szczecinie 

3 miejsce i 1 mln zł Chórowi 
Męskiemu „Copernicus  — 
Elana” w Toruniu 

„3 miesce i 1 mln zł Górniczemu 
* Chórowi Męskiemu Zagłębia 

Miedziowego w Lubinie 

3 miejsce i 1 mln zł Chórowi 

„Moniu- 

  

    

   

„Beati Cantores” z Głogowa. 

Zgromadzeni | w kościele nagrodzili 
wszystkich uczestników festiwalu 

serdecznymi brawami. 

R ROLA” T. Nowowiejskiego tylko 
- oficjalnie zamknęła udany dzień fe- 
 stiwalu. Na stopniach prezbiterium 

| żegnały śpiewem, życzliwą i ociąga- 
jącą się z wyjściem publiczność, 
chóry — laureaci, m.in. Górniczy 
Chór Męski Zagłębia Miedziowego 
z Lubina i Chór Akademicki Aka- 
demii Teologii Katolickiej z War- 

  

   

    

   

    

      

    
ligi, „co już można stwierdzić po 

go „dwuletniej tradycji, stał się 

ę Szy Ta tego typu ray 

3
5
 

rozpoczęło 

7 księży biskupów diecezji. 
chełmińskiej, Andrzeja Śliwińskie- | 

dyplamy . 

. który doceniając 

o tematyce maryjnej, odbywa się 
wiosną w Częstochowie. 

Swój sukces zawdzięcza festiwal 
ofiarnym organizatorom — społecz- 
nikom (m.in. p. Elżbiecie Waśkow- 
skiej i p. Damielowi Ptachowi), któ- 
rzy z kolei powtarzają, że to „duch 
ks. Ormińskiego wciąż działa”. To 
chyba prawda, bez jego pasji, która 
udzieliła się uczniom, przedsięwzię- 
cie, które nie udawało się wcześniej 
innym, zaowocowało w Rumi. Po- 
mysł festiwalu wsparli konkretną 
pomocą — ZG Polskiego Związku 
Chórów i Orkiestr, Zgromadzenie 
Salezjanów św. Jana Bosko, Woje- 
wódzki Ośrodek Kultury w Gdań- 
sku oraz Urząd Miasta w Rumi, 

rangę imprezy, 
wyłożył ze swojej kasy 25 mln. zł. 
Sponsorowały festiwal również za- 
kłady pracy, firmy i osoby prywat- 
ne (informacje w programie). 

Impreza ta ożywiła bardzo życie 
kulturalne Rumi i stworzyła szan- 
sę na wyjście poza opłotki, wbrew 
opiniom o prawincjonalnym mieś- 
cie. 
Organizatorzy twierdzą, że festi- 

wal nie zaspokoił oczekiwań Wszy- 
stkich chętnych, odrzucono dużo 
zgłoszeń, które napłynęły po wyzna- 
czonym terminie bądź w inny spo- 
sób nie spełniały warunków regu- 
laminu, opracowanego przez prof. 
EH. Gostomskiego. 

Naturalnym, sprzyjającym warun- 
kiem powodzenia festiwalu, okaza- 
ła się bardzo dobra akustyka na- 
szej okazałej świątyni. 
Powyższe informacje pozwalają 

wierzyć, że sukces tej imprezy nie 

jest sezonowy. 
W.K. p / 

  

mln. zł 

| gólnopolski Festiwal Pieśni. Re-   
ł 

| które łączą nas od 

Felegramuy 
REPUBLIKA FRANCUSKA 

Pieczęć merostwa 
Creusot 

Boulvard Henri-Paul Schieder 
B.P. 91 

71206 LE CREUSOT CEDEX 
| TEL. 85.55.1763. 

Creusot 18 października 1990 
Pan Daniel Ptach . 

Dyrektor Festiwalu Pieśni Religijn. 
. ul. Sobieskiego 7 

84-230 RUMIA (POLSKA) 

|. SZANOWNY 
PANIE DYREKTORZE . 

Otrzymałem właśnie Pana miłe 
zaproszenie do - uczestnictwa. w 
2-gim Festiwalu Pieśni Religijnych, 
który odbędzie się 27 najbliższego 
października, za które Panu szcze- 
rze dziękuję. 

Niestety, podobnie jak w roku 
ubiegłym w tym okresie i z tych 
samych powodów napiętego kalen- 
darza zajęć, nie mogę przyjechać z 
tej okazji do waszego kraju, czego 
mocno żałuję. 
'Mam nadzieję, że nieobecność 

elektów Creusot nie pogorszy w ni- 
czym wyśmienitych stosunków, któ- 
re istnieją między naszymi dwoma 
miastami z racji więzów przyjaźni, 

dawna z wa- 
szymi rodakami zamieszkałymi w 
Creusot. y 

Prosząc Pana o przekazanie wa- 
szemu nowemu Burmistrzowi p. Ta- 
deuszowi Wolskiemu mych szcze- 
rych gratulacji , z okazji jego wybo- 

- ru i pragnienia kontynuacji z nim 
dobrej współpracy we wszystkich 
dziedzinach, życzę Panu udanego 
wyniku waszego Festiwalu. 
Proszę przyjąć Szanowny Panie 

rektorze wyrazy mego a 

nego szacunku. 

CAMILLE DUFOUR 
podpis nieczytelny 

Burmistrz GRZUSCE” 

   

czegoś więcej 
| Wszystkie pamiątki znajdują się w 
archiwum salezjanów w'   

Za kulisami 

Przewodnicząca komitetu organi- 
zacyjnego, Ewa Wańkowska, wciąż, 
w ruchu i pracy. Choć festiwal kil- 
ka dni temu zakończył się, nie ma 
czasu na spokojną rozmowę. Gratu- 
lujemy jej, a przez nią wszystkim 
organizatorom niebywałego sukcesu., 
Na ich ręce wciąż napływają gra- 
tulacje, pamiątki. 
Dowiadujemy się, że przygotowa-' 

nia do festiwalu trwały pół roku.. 
Oprócz głównych organizatorów, w ' 
przygotowaniach wzięli udział człon- 
kowie ' chóru „Lira”, uczniowie 
szkół podstawowych i średnich, oso- 
by prywatne. Dzięki nim siatka or- 
ganizacyjna była starannie przygo- 
towana (biuro festiwalu, inspicjen- 
ci, kierujący ruchem chórów, piloci 
poszczególnych grup). Radiotelefony 
ułatwiły kontakt na terenie Rumi, 
zwłaszcza między kościołami i szko- 

łami, które stanowiły bazę dla przy- : 
byłych gości. Nocleg zorganizowały 
szkoły nr 2, 6, 7 i 9. Pani Elżbieta 
marzy o bazie z prawdziwego zda- 
rzenia, chociażby dla gości z zagra- 
nicy. I wyobrażamy sobie siedzibę 
byłego CRS-u jako sympatyczny 
hotelik. 

A rewelacje festiwalowe? Sądząc 
z nagród i wyróżnień, jakie otrzy- 
mały wszystkie cztery chóry przy- 
byłe z Bydgoszczy, można mówić o 
nowym centrum muzycznym. Mo- 
nopol na kulturę przestaje być do- 
meną wielkich metropolii. Może to 
pierwsza jaskółka w nowym ruchu 
„brania kultury we własne ręce”. 
Aktualnym przykładem jest tu też 
Rumia.» : 

Ą uroczysta kolacja? Dowiaduje- 
my się, że było swojsko i staropol- 
sko.. „Sto ; lat” ząintonowano dla 
trzech Tadeuszy: biskupa Gocłow- 
skiego, administratora kościoła ks. 
Suleja i burmistrza Rumi — Tade- 
usza Wolskiego. 

A rumska „Lira”, co z nią? 
Brała udział tylko w przeglądzie, 

jako ostatni chór. No cóż, „gospo- 
darz zawsze musi pilnować kuch- 
ni”. Ambicje konkursowe musiały 
przegrać z ambicjami gospodarza. 
Nowym dyrygentem, od dwóch miec- 
sięcy, jest mgr Marzena Graczyk. 

Plany na przyszłość? Organizato- 
rzy festiwalu chcieliby w Rumi wi- 
dzieć finał, poprzedzony regional- 
nymi eliminacjami. 4 
Próbujemy dowiedzieć się też 

o ks. Ormińskim. 

Pile, w 
Siedzibie Prowincji. Kto wie, czy 
nie zachowały się inne kompozycje 
po tym skromnym księdzu? Jego 
bogaty życiorys czeka na oprace- 
wanie. 

. Pan Andrzej Waśkowski, śpiewi- 
jący trzy lata u księdza Ormińskie- 
go intryguje nas ciekawostkami z 
jego życia.. Ale o tym innym ra- 
zem. : 

W.K. 

; Komunikatach jest oburzony, że ta 

ka uchwała została podjęta. Ale 

* i w jakiej kolejności będzie tu 

  

aa Warszawa 90. 10. 25. 

DANIEL PTACH 

Komitet Organizacyjny II Ogól- 
nopolskiego Festiwalu Pieśni Reli- 
gijnej im. ks. Stanisława Ormiń- 
skiego. 

Proszę o przyjęcie słów podzięko- 
festiwalu. wania .za podjęcie idei 

Szansy dla zaprezentowania naj- 
cenniejszych dzieł polskiej i świa- 
towej muzyki chóralnej. 

Za Pana pośrednictwem 
skierować do wszystkich członków 
chórów, dyrygentów i jurorów wy- 
razy uznania za wieloletnie propa- 
gowanie pieśni chóralnej. 

Oby przeżycia artystyczne stały 
się inspiracją dla dalszej pracy. 

- Gaude Mater Polonia — vice dyr. 

Departamentu Edukacji Kulturalnej 

MACIEJ KOIMCZAR jk 
: y Kultury 

  

pragnę   
  

Czy warto | 

bić się 

O 
demokrację? | 
W Kalribanii przedwyborczej sap: 

rad, wszyscy kandydaci mieli pełne — R 

usta obietnic na temat pak ża 

zacji życia w Polsce. Prof. Regulski — 
obiecywał, że 28 maja obudzimy sią 
w nowej Polsce. I obudziliśmy się. | 
Tylko czy to nowa Polska. W cia- 

snym gorsecie 

   

      

sposób myślenia 

mógł zmienić się o 180%. Mamy no- rg 
wą radę. Wybraną demokratycznie. | 
I na tym ma skończyć się demo- 

 kracja? ę 

Ostatnio odbyły się kóniikiacyjnie 
spotkania radnych z wyborcami na 
temat celowości powołania niższych 
niż rady jednostek samorządowych 
(kiedyś nazywało się to KOSM). I 
cóż? Minimalne zainteresowanie 

mieszkańców. Ja osobiście 

przeciwna zawieszeniu działalności 
KOSM-ów, ale nie uzyskałam 1 » 
parcia wśród radnych obecnych na 

sesji. Pan Jachnicki w ostatni | 

   

  

    

     

    

    

   

  

   
   

  

   

    
    

    

    

    

     

  

wystarczy okązać oburzenie, chociaż 
to też jest bardzo cenne. Z kon: 
aacji przeprowadzonych z miesz! 
cami radni wracają z opiniat 
mieszkańców — KOSM-y niepc 

bne. Tylko Janowo wyłamąło nę z 
tego wspólnego frontu. Zreszt: 

sze istniały tam Rady Osiedla 
statutowo wymagane organy a 

dzielni mieszkaniowej. Dzięki tem 

radni z Janowa mają łatwiejsz 

kontakt z tymi, którzy ich wybra 

Rządzimy w mieście w W. Szy 
PS imieniu, ale czy zgodnie z Wa 

wolą? Możecie Sami decydować 
tym jakie będzie Wasze miasto, 

  

    
   
    

  

    

zmienione i budowane. Możecie. Al 
czy chcecie? Rada Miejska będzie 
rozważała konieczność. czy też po- 
trzebę powołania Rad Osiedli, 
piających sąsiadów, którzy w 

„nie będą troszczyć się o swoje o 
"czenie, którzy będą zauważać ; 
kół siebie ludzi, a nie tylko dzi 
w płotach. Zresztą dla konkretny 
spraw potraficie się jednocz 
Świadczy o tym sieć Społe 
Komitetów Gazyfikacyjnych, 
Społecznych Komitetów TYS 

Poza tym kontrolujecie nas, 
nych. Jest nas 28 osób. Czy to ju 
wystarczająca ilość aby ms dr 
zbiorowa zwyciężyła? Nie chciała 
bym, abyście obudzili się za póź: 
gdy zapadną już decyzje, któr 
nie da się odwrócić. Ja wiem, * 
większość z nas woli iść na grzyb 
czy na ryby i nie chce bawić się | 
politykę i władzę. Ale naapie o 
trzeba uporządkować i urządzić 
świat wokół siebie na ludzkich | 
sadach, by móc spokojnie iĆ 
swoje szczupaki, czy wygrzebyw 
prawdziwki w lesie. A samo się 
zrobi. Więc warto bić się o ei ) 
kratyzację. Tylko czy znajdą się 1 
dzie, którzy będą chcieli skorzysta 
z. uprawnień wynikających z 
szerzenia iepioNTacji. | w  Apiekcie:: 

starych przepisów | 
nowe przebija się z” trudem. AE 

przez noc nie 

   
   

    
     

   

    

      

    
   
    

  



Z VUE SESJI RADY MIEJSKIEJ 
Już na wstępie sesji Rady Miej- 

skiej w dn. 19: 10. 1990 r: zaryso- 
wała się wyraźna różnica zdań 
między radnymi na temat planu za- 
gospodarowania przestrzennego 
'Rumi, którego zmianę, w. formie 
konkretnej. uchwały, przedstawił do 
zat 
zultatem dyskusji miało być odstęp- 

stwo lub uchylenie tejże uchwały: 
Radny W. Bogucki zauważył, 

. opinia Rady w ww. temacie powin- 
| na być wypracowana dopiero po. 

zapoznaniu się z całościową kon- 
+ cepcją rozwoju miasta i ustaleniu 
pewnych pryncypiów, co do przy- 
szłego wyglądu Rumi. Po dość dłu- 

 giej wymianie zdań, w której były 
podnoszone również kwestie formal- 

+ ne, (np. konieczność wcześniejszego ' 
| skałdania wniosków. na piśmie, czy 

też informowanie o terminach sesji 
rady z siedmiodniowym wyprzedze- 
niem), przyjęto pod głosowanie 
wniosek radnego Boguckiego, który 

. poparła również v-ce przewodniczą- 

 bowiązujący Komisję Finansowo- 

 -Budżetową i Rozwoju Przestrzen- 
| nego do zorganizowania sesji Rady 

Miejskiej na temat koncepcji roz- 
woju miasta Rumi, przy szerokim 

| rozpropagowaniu tego tematu wśród 
- mieszkańców i instytucji miasta. 

  

   
   

ło się 4-ch. 

| Przy okazji omawiania uchwały 
w sprawie ustalania cen na handel 

| obwoźny i wyznaczenia terenów na 
| targowiska dokonano zmian w ło- 

> kalizacji tych ostatnich. Następnie 
- odbyły się wybory członków Kole- 
 gium do Spraw Wykroczeń przy 

| Sądzie Rejonowym w Gdyni, ław- 
ników do sądu rejonowego w Gdy- 
ni oraz ławników do Wojewódzkie- 
go Sądu Pracy i Ubezpieczeń Spo- 

kandydatów zestawione zostały na 
- podstawie wcześniejszych zgłoszeń 
- przez instytucje, związki zawodowe 
Na organizacje społeczne. Mimo, że 

były one niekompletne, wymóg pra- 
_wny nakazywał radnym skreślenie 

| 1/4 'kandydatów. Kilku radnych 
Zło zastrzeżenia co do takiej for- 
(My; wyborów spośród kandydatów, 
- którzy nie są im bliżej znani, ani 

o których nie wiadomo, czy w 
przeszłości nie pełnili już podobnej 

: funkcji. 

tyF Niewątpliwie ożywiło sesję, długo 
| oczekiwane przez niektóre osoby, 

- sprawozdanie z prac Komisji ds. 
!. Zbadania Działalności Naczelnika 
Miasta i . Urzędu Miejskiego - w 
Rumi. Było ono krótkie, syntetycz- 
ne, przejrzyste i poparte wykałdnią 

prawną. Komisja na podstawie EE 
tów notarialnych i decyzji Urzędu 

| przydziale działek ze Skarbu 
| Państwa — (łączna — powierzchnia 
21640 m? po cenach od 500 do 
1000 zł/m?) stwierdziła 

- mniej 2 przypadki wyraźnego na- 
ruszenia prawa przy, e 
biorąc pod uwagę nieprzestrzeganie 

Urząd. Miejski w Rumi usta- 
wowych terminów podania do pu- 
blicznej wiadomości informacji o 
 miarze ' ich sprzedaży. i zawierania 
aktów notarialnych, („przed upra- 

| womocnieniem się decyzji w tej 
sprawie”) — w jednym przypadku 

oraz fałszywe oświadczenie o stanie 

  

    
    

   

    

     

    
   

    
    

   

  

    
   

   
    

  

    
    

   

    

| gim. Ponadto komisja zauważyła, 
|» że w żadnym z pięciu przypadków 

, sprzedaży działek nie został speł- 
| niony wymóg wyznaczenia terminu 

| składania na nie wniosków i wy- 
raźnego organu uprawnionego do 
ich przyjmowania. Stanowi to zda- 
niem komisji pogwałcenie. zasady 
R szans” i zasad współży- 

ierdżenia burmistrz miasta. Re-' 

że 

ca Rady p. E. Rogala-Kończak, zo- 

| Za wnioskiem głosowało. 11 rad- 
nych, przeciwko było 6, wstrzyma- 

łecznych z siedzibą w Gdyni. Listy ' 

« Zarządowi, 

przynaj- 

sprzedaży, 

-: spełnienia 
jakie naołżyło miastu POZG, przed-. 
siębiorstwo to nie wywiązało się ze, 

KC majątkowym -——- w przypadku dru- | 

Gie, społecznego i, zgodnie z art, 58 ' 

ust. 2 KC, podstawę unieważnienia 
tej czynności prawnej. Komisja za- 
jęła też swe stanowisko w sprawie 

ieszcząsnych” polonezów, 

nię publiczną uzasadnienia do ich 
sprzedaży, przez Urząd Miejski w 
Rumi byłym jego u 
(Seweryn Czoska, Danuta Jasińska; 
Katarzyna Bielińska, Ewa Fornal-.. 
czyk) w cenie 7,5 mln. zł. W pod- . 

sprawozdania komisja ; sumowaniu 
wnioskowała o: wszczęcie postępo- 
wania administracyjnego zmierza- 
.jącego do wyrównania strat: lub 

aktów - unieważnienia wszystkich 
notarialnych zawartych po 1 wrze- 
śnia 1989 r., na podstawie ustawy 
z 21 czerwca 1990 r. o zwrocie nie- 
uzasadnionych korzyści uzyskanych 
ze Skarbu Państwa, zbadanie praw- 
dziwości wszystkich oświadczeń o 
stanie majątkowym, oszacowanie 

. strat, jakie poniósł Skarb Państwa 
w wyniku sprzedąży działek po 

1990 (data uchwały . dniu 20. 04. 
WRN w. Gdańsku w sprawie zmian 
cen gruntów państwowych) oraz o 
zajęcie stanowiska w sprawie „po- 
lonezów” zgodnie z prawomocnymi 
wyrokami sądów, które niebawem 
zapadną. Odniosłem wrażenie. że 
po sprawozdaniu ww. komisji radni 
mieli już mniej wątpliwości niż w. . 
dn. 16. 06. 1990. r., w którym radny 

K. Klawiter formuował na. trzeciej 
sesji RM zarzuty pod adresem by- 
łego naczelnika miasta i kiedy wa- 
żyły się losy. powołania komisji, 
której aktualnie przewodniczy. Do- 
tyczyły one jedynie określenia wła- 
ściwego organu, który podjąłby się 
dalszych czynności wyjaśniających 
w ' celu zbadania prawdziwości 
wszystkich oświadczeń majątkowych 
i czy istnieją ewentualne przesłanki 
formalno-prawne dla unieważnienia 
aktów notarialnych. Wzbudzał rów- 
nież pewne wątpliwości u niektó- 
rych radnych, sposób oszacowyWwa- 
nia różnicy cen przedmiotowych 
gruntów; burmistrz wspomniał na- 
wet o błędnych jego założeniach. 
Prawie wszyscy zgodzili się jednak 
(2 głosy przeciwne) na wniosek ko- 
misji wypracowany w wyniku dys- 
'kusji nad sprawozdaniem, ażeby 
zostało ono przyjęte i przekazane 

który po zasięgnięciu 
opinii prawnika nada bieg sprawie, 
zgodnie z postanowieniami Komisji. 

W sprawozdaniu burmistrza . z 
prac Zarządu w okresie międzyse- 
syjnym znalazły się m.in. informa- 
cje o: negocjacjach cen za lokale, ' 
zezwoleniach na sprzedaż piwa, za- 
kupie ziemi do zasobów miasta za 

: cenę 8 mln. zł (róg Dąbrowskiego 
, i Gdańskiej), decyzji 
miejsce 44-0 klasowej szkoły pod- 
stawowej w jednostce „C” w Rumi- 
-Janowie, dwóch 22-klasowych, z 
których jedna ma stanąć w dzielni- 
cy Lotnisko w Rumi (ul. Różana), 
zaciągnięciu długoterminowej 
życzki w kwocie 1 mld. zł na in- 
westycję kanalizacyjną, jaką są ko- 
lektory i przepompownia ścieków 
(stan realizacji po 8 latach — 30%/o).. 

* Ze spraw, które zapewne bardziej 
zainteresują mieszkańców Rumi, 

; burmistrz przedstawił sprawę na- 
gazyfikowania sieci dla celów 
grzewczych. Stwierdził, iż mimo 

wszystkich warunków, 

swych wcześniejszych obietnic pod- 
łączenia gazu dla celów grzew- 
czych, po tym jak Urząd nie podpi- 
sał ' nowego porozumienia zmienia- 

jącego poprzednie warunki na 9 no- 
wych, bardzo niekorzystnych dla 

wyraził) ultimatum. Zapewnił jed-. 
nak, że Urząd będzie piłotował tę' 

pracownikom: 

po-. 

nie ' 

znajdując satysfakcjonującego . opi-' 

budowy w , 

miasta, o charakterze (jak to się 

sprawę aż do Jej „DEMYSNOgO: za-' 
 łatwienia. .. 

    

właściwej 
ad hoc wniosków, jest on na- 

W wolnych wnioskach radny Bo- 
gucki zgłosił potrzebę ustalenia 
przez Zarząd ramowego planu pra- 
cy Rady Miejskiej z 3-miesięcznym 
wyprzedzeniem, który powinien 
uwzględnić zasadnicze. tematy (wy- 
mienił ich 6), nad którymi praco- 
wałaby Rada. Wniosek ten nie zna- 
lazł zrozumienia u radnych. Pole- 
mizujący z nim wniosek radnego 
Nowickiego, który uważał, że „Ra- 
mowy plan pracy RM w umi po- 
winien opracować Przewodniczący 

Rady Miejskiej” na szczęście rów- 
nież nie przypadł radnym do gustu 
(6 głosów za, 15 — przeciw, 1 — 
wstrzymujący się). 

W związku z tym radny Bogucki 
wycofał tę część swego wniosku, 
która traktowała o priorytetowych 
tematach do rozpatrzenia na kolej- 
nych posiedzeniach Rady, zostawia- 
jąc w pełnym brzmieniu część 
pierwszą. Po tej kosmetyce, wnio- 
sek przeszedł większością głosów. 
I w tym miejscu nie sposób pow- 
strzymać się od komentarza. Naj- 
pierw pan Przewodniczący Rady 
denerwuje się i „gniewa”, gdy na 
początku sesji zgłaszane są pozare-, 
gulaminowo, czy pozastatutowo ja- 
kieś wnioski, a za chwilę sam 
bądź często pod presją Zarządu 
zmusza Radę Miejską do ustosun- 
kowywania się do uchwał, które w 
większości są jej mało lub całko- 
wicie nieznane. Propozycje ich są 
bowiem radnym dostarczane na 3 
dni przed posiedzeniem sesji, a 
wcale nierzadko w momencie ich 
rozpoczęcia, co jest jak słusznie za- 
uważył radny Bogucki, polemizując 
z Przewodniczącym Rady, również 
uchybieniem czy niedopatrzeniem 
regulaminowym. Tymczasem, gdy 
pada konkretny wniosek . mający 
niewątpliwie na celu usprawnienie 
obrad sesji w przyszołści i wycli- 
minowanie z niej niepotrzebnych 
dłużyzn, wynikających nie tylko ze 
sporów proceduralnych, ale jakże 
często z braku zrozumienia lub nie- 

interpretacji formowa- 

nych. 
tychmiast stopowany albo w najlep- 
szym wypadku nierozumiany. Nie 
chcę rozstrząsać tego problemu w 
kategoriach ograniczania kompeten- 
cji Rady przez Zarząd (chociaż nie- 
które paragrafy i punkty Statutu 
Gminy, niestety, to sugerują), ale 
obawiam. się, że znacznie: może 
ucierpieć przez to jej autorytet, gdy 
pewne uchwały będzie zmuszona 
ona podejmować bez należytego 
przygotowania, czyli zbyt pochop- 
nie i prawie automatycznie. 

Grzegorz GOLUB   
  

  

Centrum... 

dok. ze str. 1 

pretensję i żal nieliczni jej repre- 

b dotychczasowej formie jest » 

zentanci, 
NMP WW, muszę zauważyć, że by- 
ło ono prowadzone bez jakiegoś 
szerszego. zmysłu organizacyjnego i 
wizjonerskiej myśli i na dodatek w 
taki sposób, iż nie tylko ja odnio- 
słem wrażenie, że niektórzy człon- 
kowie Zarządu, tak naprawdę po 
wyborach do samorządu terytorial- 
nego, przestali interesować się pra- 
cą w MKO. I jako dowód infanty- 
lizmu politycznego trzeba potrakto- 
wać np. tego rodzaju stwierdzenie, 
że głównym powodem spadku za- 

jego 
ra- . 

interesowania pracą w KO ' W. 

danie się w jego szeregi polityki”. 
Myśl tę podchwyciło wielu. człon- 

Ć 

obecni w starym kościele 

' opozycji 

łów, grożących w każdej 

wiem wątpliwości czy MKO jeszcze | ź 

niu może być jeszcze niższa, zobo- 

GONIEC | 
ków założycieli MKO „S”, propo- 
nując aby KO w dalszej perspek- 
tywie dziaałnia zajął się przede 
wszystkim sprawami miasta i jego 
mieszkańców, żeby „został odpoli- 
tyczniony i kierował się szeroko po- 
jętym patriotyzmem”, albo żeby 
stanowił ciało opiniotwórcze dla 
Rady Miasta, istniejąc do czasu 
wykształcenia nowych partii i ru- 
chów politycznych itp. 

Ich oponenci (J. Klawiter, St. 
Basiel, K. Klawiter, T. Piątkowski, 
E. Rogala-Kończak i moja skromna 
osoba) uważali, że w aktualnie zło- 
żonej sytuacji spoełczno-politycznej 

naszego kraju, gdy brak jest WwYy- 
raźnych perspektyw na jej popra- 
wę (zwłaszcza w sferze gospodar- 
czej), a rzadkie, aczkolwiek niekwe- 
stionowane sukcesy polityczne prze- 
słaniane są przez troski życia có- 
dziennego obywateli, gdy cały ruch 
„Solidarności” spełnił już swe za- 
dania, nie sposób dłużej podtrzymy- 
wać sztucznej jedności komitetów 
obywatelskich wobec coraz głębiej 
rysujących się w ich łonie podzia- 

chwili 
wewnętrznymi nieporozumieniami i 
rozpadami, lecz trzeba jak najszyb- 
ciej wystąpić pod własnym sztan- 
darem i określić się politycznie, 
przyjmując jednocześnie pełną od- 
powiedzialność za programy i ich ' 
realizację. Podkreślali poza tym 
znaczenie pluralizmu politycznego 
dla rozwoju demokracji i istnienia 

również tej lokalnej. 

Wszyscy oni optowali w konkluzji 
za koniecznością utworzenia Poro- 
zumienia Centrum, poza p. J. Kla- 
witerem, który był zwolennikiem 
założenia koła konkretnej partii — 
Zjednoczenia Chrześcijańsko-Naro- 
dowego, 

Ubocznym, ale tylko pozornie 
nurtem zebrania była dyskusja nad 
przyszłością i/lub uprawnieniami 
dawnych KOSM-ów. Pozornie, bo 
siłą rzeczy musiała zahaczyć o sze- 
roko rozumianą demokrację. Zabie- 
rali głos w tym temacie m.in. rad- 
ni, przedstawiciele KOSM-ów i mie- 
szkańcy. Była ona również burzliwa 
i nawet przybrała pod koniec ze- 
brania dla jej przewodniczącego — ' 
p. mec. Hebla niekorzystny obrót. 
gdyż o mało nie doprowadziła do 
głosowania nad votum nieufności 
dla niego, po tym jak. różnymi spo- 
sobami usiłował on uciąć dyskusję 
związaną z tymi problemami (za- 
bieranie głosu dyskutującym, sta- 
wianie przeszkód formalnych itp.), 
a na koniec oświadczył, że Z powo- ską 
du braku czasu nie może dalej jej Y 
kontynuować i musi opuścić zebra- 
nych. Ale zanim to zrobił, zdążył X 
postawić pod głosowanie wniosek, . | 
z którego nic nie wynikało, bowiem —— 
zebrani mieli podjąć tylko decyzię 
o celowości dalszego istnienia KO, 
a sprawy jego ewentualnego po- 
działu i przyszłych form działalno- 
ści rozstrzygnąć w późniejszym cza- | 
sie. W każdym bądź razie sformu- 
owanie jego w taki u przesą- 
dziłło wynik gołsowania nikt nie 
był przeciw, ale za to wprowadziło 
pewne zamieszanie. Powstały bo- 

istnieje, czy jego Zarząd jest wła- 
dny podejmować jeszcze jakieś de- 
cyzje, czy też musi zostać wybrany 
nowy itp? Ustalono wreszcie, że z 
powodu dość niskiej frekwencji dal- 
sze decyzje w tej materii zapadną 
na następnym zebraniu, którego "e 
termin wyznaczono na dzień 11. 10. — 
1990 r. Przewodniczący Zebrania i 
zarazem MKO „S” w Rumi — mec. 
M. Hebel na uwagi niektórych osób, 
że za tydzień frekwencja na zebra- 

  

wiązał się osobiście znacznie lepiej | * 
je rozreklamować, po czym opuścił > 
zebranych. Zastąpił go na szczęście | 
p. :W. Kaczanowski, eontynaąe dY 

a dok. na str. 6 * 
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CENTRUM... 
'dok. ze Str. 5 

luźną dyskusję — tym razem z za- 
chowaniem demokratycznych reguł 

Tak więc, deklaracja założyciel- 
ska Klubu Porozumienia Centrum 
przygotowana przez kilku członków 
Zarządu. i założycieli MKO „S” w 
Rumi, na wypadek jego rozwiąza- 
„nia, nie została w tym dniu odczy- 
tana, aczkolwiek podpisało się pod 
nią jeszcze kilku innych obywateli 
miasta. Stało się to. oficjalnie do- 
piero w dn. 11. 10. 1990 r., po tym, 

"jak inni członkowie założyciele 
MKO „S” i niektórzy mieszkańcy 
Rumi obecni na zebraniu w daw- 
nym kościele NMP. WW mniej licz- 

nie : (co było raczej do przewidze- 

nia), opowiedzieli się większością 

głosów za utworzeniem. tzw. apoli- 

tycznego „Komitetu Obywatelskie- 

go dla Dobra (czy też na .Rzecz) 

Rumi” i powołali jego. tymczasowy 
3-osobowy Zarząd. 

A. oto poniżej pełny tekst DEK- ' 

LARACJI KLUBU POROZUMIE- 

NIE CENTRUM w Rumi: 

„My, mieszkańcy Rumi świadomi | 

zagrożeń wynikających ze zwolnie- 
przemian we 

życia w na- 
opowiadamy 

nia tempa reform i 

wszystkich dziedzinach 

szym kraju i mieście, 

się za: 

y przyspieszeniem rozwoju życia 

politycznego i gospodarczego 

2) rozwojem demokracji, w tym 

A lokalnej w szczególności (mieś- 

cie, dzielnicy, Radzie Miejskiej, 

szkołach itp.) 

3) zdecydowanymi krokami ku go- 

|. spodarce rynkowej w mieście i 

regionie 

4. ograniczeniem wpływów ludzi 

. . nomenklatury w aparacie władzy 

i gospodarce 

5) jednoznacznym rozliczeniem się 

z” dawnym systemem wg zasady 

„winę trzeba orzec, karę można 

darować” 

6) budowaniem ładu społecznego 

opartego na wartościach chrześ- 

. cijańskich. 

Za najlepszego gwaranta oalizac 

cji tego programu Klub widzi Le- 

cha Wałęsę — w osobie prezydenta 

RP i w związku z tym powołuje 

Komitet Wyborczy Lecha. . Wałęsy, 

, rozpoczynając na jego rzecz z tą 

. chwilą kampanię, 

Następnie zostały odczytane naz- 

wiska 14 osób, które podpisały się 

pod deklaracją. Uzupełniły je do 

20, osoby obecne bezpośrednio na 

zebraniu. Oto ich pełna lista, przed- 
stawiona wg. kolejności złożenia 

podpisu pod deklaracją: Kazimierz 

- Klawiter, Grzegorz Golub, Jan Kla- 
witer, Tadeusz Piątkowski, Wiesław 
Bogucki, Stanisław Basiel, Elżbieta 

- Rogala-Kończak, * Paweł Wawrzyń- 
s: czył. Ryszard Kardaś, Alojzy. Bo- 

chentyn, Janina Lamek, FElżbieta 
Zi Michał Furman, Wojciech 

glewski, Stanisław. Urbaniak, 
. Adam Syczak, Zenon Giedrojć, Le- 
on Dominik, Janusz Jachnicki, 

| Adam Furman. 

Przewodniczącym Klubu PC zo- 
stał K. Klawiter. W skład Zarządu, 

* oprócz niego, weszli: Janina Lamek, 
Ryszard Kardaś, Paweł Wawrzyń- 

- czyk, Grzegorz Golub. Pierwszym, 
k etnym zadaniem, którym za- 

jął się Klub PC było rozpoczęcie 
- wśród uczestników powyższego ze- 

brania akcji zbierania podpisów po- 
 pierających kandydaturę Lecha Wa- 
Ć s na prezydenta. Tego dnia ze- 

br ich około 30, ec od 

     

  

   
    

Do tej pory odbyły się dwa ze- 
brania Klubu i jedno Zarządu, 
podczas których ustałono ramowy 
plan pracy, przyjęto na okres przej- 
ściowy regulamin gdańskiego PC, 
zorganizowano dyskusję na temat 
demokracji lokalnej z podjęciem 
uchwał obligujących radnych nale- 
żących do Klubu do konkretnych 
działań na rzecz jej rozwoju, omó- 
wiono i podsumowano akcję zbie- 
rania podpisów popierających Le- 
cha Wałęsę na prezydenta na tere- 
nie naszego miasta (łącznie zebrano 
ich 651), rozprowadzono cegiełki na 
koszty jego kampanii prezydenckiej 
itp. Nie mając stałej siedziby, Klub 
zbierał się dotąd w dolnej salce ka- 
techeytcznej .nr 1 kościoła NMP 
WW w Rumi w środy o godz. 18.00. 
Terminy. zebrań ustalano -dotąd z 
zebrania na zebranie. Lista człon- 
ków Klubu PC w Rumi jest w dal- 
szym ciągu otwarta, jednakże przy- 
należność do niego stawia przed 
wszystkimi również pewne wyma- 
gania i obliguje w miarę potrzeb 
i możliwości do konkretnej pracy, 
dlatego nie uważamy by masowość, 
była najlepszą formułą dla jego 
działania. 

Grzegorz GOLUB   

Jan Trepczyk 

  
  

Jesz, wój, nie zdżinął Kaszbów ' zbieg z 
Całi Pomorsczi derżeń, s 
Jesz, wój, sztormóm dzejów nie uleg. a 

Dzys nowi swój witó dzóń. j: KC 
W rógach Zrzeszeni mdze kożdi z nas, ŻY 
ni ma, co bó szed apart, fi rac 
Bo ju nadeszed dobścó czas, - !: RAA 
Ti je udbe naji part. NADA 
M6 o naszi sprawć bądzem6 Zak 
Wocmanć wcyg stojelś, : 
Bo tu zemia naji starków je, 
Tu domocy płóm bróenie. zy 
Nama szćmi nową spićwą Bółt, we ie 
Ze spiku nią budzy nas. TZ RAE ZI 
Je w nowó sę ruchna oblec gwółt A 
Ji podskócac płóm, co zgas. A 
Nas eoróz Wicy na wasze je Meen 
Naji zgrówów, naszi dbó 
Z lecerzów dech odpojęti mdze 
Ju pojmani niechómś. 
Leno dzerzko. brace, przódć biój 
Nijak nie cop sę na krok! 
Ju usmiewo sę kaszóbsczi rój, 
Wid roznekó wszeden smrok. 

  

_
—
   

Wywiad z w. Boguckim 
dok. ze str. 2 

wszystkich, którym świata nie prze- 
słonił telewizor i którzy wiedzą, że . 
„więcej jest szczęścia w 'dawaniu 
niż braniu”. 

K.K. — Jakie zadania uważa Pan 
za najważniejsze? : 
- .W.B. — Bardzo ważną i przede 
wszystkim pilną sprawą jest zorga- 
nizowanie „systemu informacji” w 
mieście. Okazuje się, że w Rumi 
dzieje się wiele. ciekawych rzeczy, 
np.: wystawy malarstwa, biegi 
przełajowe, kawiarnia muzyczna, o 
których to imprezach wie tylko 
znikoma część mieszkańców. A 
więc konieczne jest doprowadzenie 
do sprawnego systemu komuniko- 
wania się i informacji Musi pow- 
stać gazeta lokalna -— koniecznie 
tygodnik, który te zadania spełni. 

K.K. — Bardzo to ambitne, ale 
| zdaje Pan PAN sprawę ze "skali 

trudności. Wspólnie z. przyjaciółmi 
wydawaliśmy „Komunikaty” Komi- 
tetu: Obywatelskiego. „Solidarność” 

i wiem, jaki to heroiczny wysiłek. 
Obecny „Goniec” to kontynuacja, 
dopasowana do możliwości twórców 
i odbiorców. Chcemy wychodzić re- 
gularnie raz w miesiącu i uważam, 
'że jest to ogromny krok do przodu. 
— Może z czasem dojdziemy do ty- 
godnika. Obecnie trzeba do tego in- 
teresu bardzo dużo dokładać. 

W.B. — Gazeta musi być samo- 
finansująca. Uważam, że za. wzorem 
„To i Owo” można drukować pro- 
gram TV + TVSat + informacje z 
miasta i to będzie kupowane. Tyl- 
ko .trzeba znaleźć redaktora, który 
szybko i lotnie pisze, ca ' "potrafi 
wówczas na siebie zarobić. 

K.K. — No, właśnie, skąd te pie- 
niądze? A zagadnienie nakładu i 
opłacalności? Nie znam gazety lo- 
kalnej dochodowej. ' 

W.B. — Na rozruch można wziąć 
pożyczkę z Urzędu Miasta, a koszty 
druku można zredukować — widzę 
rezerwy. 
KK. — A inne zagadnienia pro- 

blemowe? 

W.B. — Powiedziałem, że bardzo 
ważna jest informacja w. , mieście, 
ale za najważniejsze uważam za- 
gadnienie wywołane pytaniem — 
„jaka szkoła”? Szkoły, bowiem ma- 

  

ją bazę materialną i NGzKA, którą 
można wykorzystać w soboty, w 
niedzielę oraz każdego dnia wieczo- 
rem. Szkoły nie tylko winny reali- 
zować proces dydaktyczny, ale win- 
ny uczestniczyć w życiu środowi- 
ska, powinny być prawdziwą wła- 
sneścią wspólnoty lokalnej. 

K.K. — Czy wierzy Pan W Oży- 
wienie szkoły mpostkomunistycznej, 
skostniałej i zuniformizowanej? 

W.B. — Tak, wierzę. Jestem prze- 
konany, że dzieci, młodzież i ich 
rodzice, a nie, mniej nauczyciele, 
chcą i będą w coraz większym sto- 
pniu sami decydować i kształtować 
życie szkoły i poprzez nią życie 
wspólnoty lokalnej. Współtworzenie 
kultury jest potrzebą człowieka, 
dlatego coraz więcej osób będzie 
twórcami a nie tylko konsumenta- 
mi. 

K.K. — A jaki jest Pana stosu- 
nek do tradycji i kultury kaszub- 
skiej? , 

W.B. — Nie jestem Kaszubą, ale 
uważam, że jest to jedyna tradycja, 
na której tu można budować kul- 
turę. My, którzy tu przybyliśmy 
musimy zrozumieć, że możemy za- 
puścić korzenie tylko w kaszubską 
glebę, w kaszubską tradycję kultu- 
rową. Nie znaczy to, że musimy 
odciąć się od wartości i tradycji, w 
których my przybysze wyrośliśmy. 
Możemy wzbogacić miejscową kul- 
turę w treści przybyłe z nami. Pro- 
blem, o którym Pan wspomniał jest 
jednak tak szeroki i złożony, że 
wymagałby odrębnego potraktowa- 

. nia. 
K.K. — Czy chciałby Pan coś. ds- 

dać? 
W.B. — Dodam, że my, wszyscy 

mieszkańcy miasta musimy. być 
świadomi, że naszego życia, ani ży- 
cia „duchowego” miasta nie popra- 
wi zdecydowanie ani nowa Rada 
Miejska, ani Burmistrz, ani nikt in- 
ny. Każdy zn as będzie miał to, co 

sam stworzy i na co zasłuży. 
K.K. — Gratuluję Panu poaysiów. 

i życzę nam obu, aby za rok były 
zauważalne efekty. 

W.B. — To okaże się już 10-listó- 

pada. Zobaczymy ilu ludzi przyj- 

kół pisma „Zrzesz Kaszebsko”, ki 

Ja jego Dracny:   

"UDBA 

  

     

   

    
    

    
    

    

    

  

    

   

  

   

    

    

  

   

Niedawno minęła pierwsza rocz- 
nica śmierci jednego z ziajciekaw= 
szych poetów naszej ziemi. i 

Jan Trepczyk — z Awid au- 
czyciel, z powołania poeta, ompo: 
zytor, działacz Kaszubski. 
się 22. 10. 1907 r. w Dziadziej j 
dzie koło Mirachowa. 

Seminarium Nauczycielskie U 
czył w Kościerzynie. Tamże tą) 
się z ks. Leonem Heyke, znany 
już poetą kaszubskim, który wy- 
warł niemały wpływ na ukształto- 
wanie się osobowości Jana Trep- 
czyka. Drugim z „wielkich”, którzy 
kształtowali osobowość i 
był Aleksander Majkowski — lęk 
wódca Młodokaszubów. A 

Jan Trepczyk najmocniej związał 

się ze środowiskiem skupionym wo 

ra miała swoją edycję przedwojen- 
ną i powojenną. Ta powo enna 
związała się z Wejherowem, z któ- 
rym już na stałe związał się, 
Jan Trepczyk. 

Oprócz publikacji rozsianych . 
czasopismach Jan Trepczyk w. 

tomiki poezji: „Moja 

„Ukłodk dlo dzotk”, Odecknienie”. 
zbiory pieśni „Rodno zenia i,Mo-, 
ja ChĘCZ” z: 

wniczym jest słownik Ka- 

szubski (ok. 60.000 haseł). Materiał 
leksykalny do tego dada Bi * 

cie. 

Twórczość Tropozyika nie jest a * 
ściowo imponująca, ale nieprzecięt- . a 
my jest jej poziom artystyczny. 

Trepczyk osiągnął $YMKOWE k i 

skim językiem 
twórczość to ATENA 

W Wejherowie Tam też spoczywa



  

  

    

     
    

  

    

        

     

     

    
   

     

   
   

  

   
    
   
   

     
   

              

   

    

   

      

   
    

  

   

     

    
    

  

    

  

   

| i 24 czerwca 1981 roku Matka Boża 
ukazała się sześciorgu dzieciom w 
, wieku od 10 do 17 lat na wzgórzu 
zwanym Podbrdo nieopodal edju- 

 gorie. Powiedziała wówczas: „Jes- 
tem Matką Bożą, jestem Królową 
Pokoju”. Od tej pory codziennie, z 

. "kilkoma przerwami, rozmawia i mo- 
j di s się z dziećmi podczas objawień. 

Prowadzi każde z nich oddzielnie, 
Ś a orędzia adresowane do wszystkich. 
ludzi podaje wszystkim jednakowe. 
Początkowo orędzia podawane były 
Co tydzień, później 25-go dnia każ- 
dego miesiąca. Dwie osoby (obecnie 

: WSZYSCY. widzący są już pełnoletni) 

„nie w już codziennych widzeń, 
:ą waż Maryja powierzyła im już 
Sr TEAM Widują one Maryję w 

szczególnych dla nich chwilach ży- 
ia, np. w dzień swoich urodzin. 

I 

M Naukowcy wykonali wiele badań, 

ie ani; przeszkodzić objawieniom, 
ani wyjaśnić ich istoty. Odbywają 

ię one jakby w innej przestrzeni. 
Wszystkie dzieci są zdrowe na cie- 
ei umyśle. 

 Medjugorie istnieje również 
Sora rupa dziewcząt, które nie 

MAE Bożej, słyszą Ją. 

- Obeeńie wiele milionów pielgrzy- 
mów przybywa co roku do Medju- 

orie, choć w początkowej fazie ob- 
ień zarówno pielgrzymi, jak i 
A narażeni byli na rozliczne 

srzymuje tu bardzo dużo Wło- 
, Niemców i Austriaków. Jest 

ÓW: | i Francuzów. Przyjeżdżają 
p) clg mi ze wszystkich krajów 

Ee jest - stosunkowo 

  

św. Olprawiane są nie tyl- 
CPR chorwackim, który 

rozumieją tak jak czeski, 

l lokalnych kaznodziejów, 
) U: orędzi Matki. Bożej. 

| powaga orędzi wypły- 
ich treści, która w każdym 

u zgodna jest z Ewangelią. W 
cca pierwszego objawie- 

ka Boża powiedziała „Przy- 
swiatu powiedzieć, że Bóg 

: On jest pełnią życia. 
ł pokój potrzebne jest na- 

F: do Niego”. 
a: postu: „Liczni chrześci- 

ę modlić. I wy także zapom- 
ie, że modlitwami i postem 

M a 1 pos wojny. Jałmużna 
* po są niezastąpione!” 

+ poście, wyjaśnia: 
post związany z jedzeniem _— 

„Nie cho- 

CE więcej nic. Prawdziwy post 
szygnacja ze wszystkich grze- 

że są one wizyjnych, dlatego, 
riel Y dla k oe onkezenoś ra 

szych T 
u nie jesteście zdolni do mo- 

: remi | iż rudnia 1990 

  

możecie wprowadzić wszyscy. 

: : sprawdzić prawdziwość obja- | 

«, . regularny, 
'komunistycznych władz. g ny 

liczna grupa Anglików, Amery-"' 

, średnio, jak się wydaje, kil- | 

e W zac niemieckim, 

3 siala do serca są . 

Maryja żąda 

uliaciii wiarę, dlatego że prze- 

iiprosi. o dwa dni A Mó- . 

szy jest post o chlebie i wo- - 

To Tezysnacia z programów 

dzin, bo po ich zakoń- 

"Tow edo? Odpowiedzialneśo Rodzicielstwa 

« O YE W Jugosławii - _ wam, aktualnych objawień Matki | 

a m10-006, ze 

MEDI UGORIE 
dlitwy. Ograniczcie alkohol, papie- 
rosy i inne używki. Te ograniczenia 

„Ma- 

ryja jasno pokazuje, że tylko droga 
modlitwy, postu i nawrócenia, pro- 
wadzi do Boga. Wszystkie modlitwy 
są jednakowo cenne, jeżeli płyną z 
wiary i szczerego serca. W sposób 
szczególny powinniśmy modlić się 
o nawrócenie grzeszników. Powie- 
działa: „Będę bardzo uradowana, 
gdy wszystkie rodziny zaczną mo- 
dlić się każdego ranka i w każdy 
wieczór co najmniej . pół godziny. 

"Nie żyje się tylko dla pracy ale i 
dla modlitwy. Wasza działalność 
bez modlitwy nie osiągnie dobrych 
rezultatów”. 

W innym miejscu Dowiedziała: 

„Nie chcę nikogo zniewalać. Każdy 

może swobodnie wybrać. Wyrzek- 
nijcie się wszystkich niekoniecznych 

namiętności, powierzcie się "całko- 
wicie Bogu. Raz na zawsze odrzuć- 

które 

, całkowicie zawierzyły Bogu, nie ma- 

cie : wszelki * strach. - Osoby, 

ją już więcej miejsca w swoich 

sercach dla lęku... 
swoich nieprzyjaciół, nikogo nie 

obgadujcie i nie posądzajcie, nikim 

nie pogardzajcie, nie przeklinajcie, 

ale wszedzie wnoście miłość 1 po- 

kój i módlcie się za swoich prze- 

ciwników. Szczególnie polecam wam 
codzienny udział we 

mszy św”. z 

Ze odzogoli a "naciskiem Maryja ; 

poleca nam czcić Eucharystię. „Nig- 

dy nie pojmiecie do końca Bożej 

miłości, obecnej w Eucharystii. Nig- 

dy wystarczająco nie podziękujecie 

za ten dar. Lepiej by osoby przy- 

chodzące do kościoła bez przygoto- 

wania, / bez zamiaru przystępowania 

do komunii św. 

swoje serca”. ą 

Na wiele szczegółowych pytań lu- 

dzi Maryja | odpowiada: - „Dlaczego 

mi ludzie stawiają pytania? Prze- 

cież wiecie. wszystko. Otwórzcie 

Ewangelię. Tam est wszystko Ma=; 

- pisane”. : 

Kościół nie żąda, abyśmy wierzy- 

li w. objawienia. Jednak siła i lo- 

gika t 

ważnie traktuje przesłanie Ewan- 

gelii nie może przejść obojętnie wo- 

bec przestanie, asus Matki. AE k 
$ 

w Że KLAWITER 

PS. Punkt informacji o Mediu- | 
| tut 

diecezji 

- znajduje się pod adresem: Urszula 

i Jan: Klawiter, ul. Wybickiego 10 | 

gorie na terenie naszej 

84- -230 Rumia, tak! 710 066. 

4 

organizuje Y "pielerzymkę | 

APR ią se po : si 
aka, 

  

 Zacznijcie kochać 

i bez dziękczynie- k 
nia, nie przychodziły w ogóle, dla- 

tego że w ten sposób zatwardzają 

h orędzi każe milionom lu- 
i dzi p elgrzymować do Medjugorie, 

które ze spokojnej górskiej wioski 

stało się rozwiniętym + centrum piel- 

 grzymkowym. Każdy z z nas, to po- 

Odzyskaliśmy w Polsce wolność, 
wygraliśmy wybory do samorządu 
śerytorialnego, ale czy mamy demo- 
krację? Ośmielam się stwierdzić, że 
jest to w obecnej chwili jedno z 

' najważniejszych pytań i problemów 

(obok gospodarczego), które w wie- 
lu z nas obudziły czujność, kazały 
krytyczniejszym okiem spojrzeć na 

„rząd koalicyjny 'T; Mazowieckiego 
i wreszcie... „zmusiły” Lecha Wałę- 
sę do wzięcia udziału w kampanii 
o prezydenturę. Wynika to po pro- 
stu z próby dania sobie poBOWIeRz: 
na to pytanie. 

Większość obywateli polskich nie-. 

polega demokracja, bo i też jej po-. 
jęcie jest trudne do zdefiniowania. 
Można ją rozpatrywać w kategorii 
jakości funkcjonowania , różnych 
struktur publicznych, umożliwiają- 
cych szeroki udział obywateli we 
współdecydowaniu, współgospodaro- 
waniu i' współrządzeniu krajem; re- 
gionem lub miastem, możliwości 
wyrażania różnorodnych, często 
przeciwstawnych sobie opcji poli- 
tycznych czy wreszcie formy ustro- 

 jowej, w ramach której państwo 

możliwie najmniej przeszkadza jed- 
nostce i jednocześnie dyskretnie, a' 
czasami bardziej zdecydowanie / za- . 
biega o dobro całej wspólnoty. De- . 
mokracja wreszcie, to tolerancja 
poglądów, obrona mniejszości przed ' 
większością, wolne wybory, dziesiąt- 

_ki partii politycznych, promowanie 
pożytecznych inicjatyw społecznych 
itd. Można więc pod nią podciągnąć 

- wiele dżiedzin życia społeczno-poli- 
tycznego 3 gospodarczego, z 'który- 
mi mamy do czynienia na co dzień, 
często - nawet tego „niezauważając. 
I jeżeli nie prowadzi ona do anar- 
chii, ingerencja państwa w jej swo- 
bodny rozwój powinna być nieza- 
uważalna, a nawet ograniczona. 

S 

conajmniej o niezadowoleniu z do- 
 ftychczasowego rozwoju przemian 
demokratycznych, a rezultat ich 

- 

- porównywany do psa, któremu zdję- 
to kaganiec (może więc już nie tyl- 
ko warczeć, ale bez przeszkód gło- 
śno zaszczekać), a pozostawiono kol- 
czatkę na krótkiej sm) Czy 
SA jak przedstawia 

| demokracji u nas, w Rumi, która 
wraz z Urzędem i jego pracowni- 
kami oraz Radą Miejską jest w mi- 
"kroskali 
panującej w rządzie i parlamencie 

nastroje pro-ROAD-owskie, 
- miast ludność ma różne orientacje 
3 sympatie? Czy nasze społeczeń- 
stwo wierzy W skuteczność wpły- 
wania na życie publiczne swego 
miasta? Czy ma możliwość takiego 
oddziaływania lub swobodnego. ar- 
tykułowania swych poglądów, zwła- 

>szcza po niedawnej decyzji RM li- 
.kwidującej KOSM-y, mimo ; opinii 
niektórych i przedstawicieli i ra- 

. dnych postulujących w wyniku 
e acA przeprowadzonych ze 
a wyborcami, 

nato- 

z. tym, czy 
iny miejskiej Rumia i Tym-, 

niają jej członkom pełne poczucie 
demokracji. odozaA 'obrad sesji? 

| Tylko pobieżny ich przegląd „zdaje 
się temu przeczyć. Rzucają się np. 
w oczy duże kompetencje Zarządu 
Miasta i dużo mniejsze Rady Miej- 
skiej, co jeszcze można zrozum 

wego Statutu Gminy... w $ 12 ust. , 
+1 pkt 2 nie ma zapisu umożliwia-, 
jącego jej wybór i odwołanie Prze- 
zone Rady oraz! Burmi- 

- strza? Wprawdzie w $ 23 pkt 2 ist-_ 
| nieje zapis umożliwiający Radzie 

. odwołanie Zarządu (a burmistrz   
   4;     

xi | wchodzi w p s lub poz. 

  

zbyt dobrze orientuje się na czym ' 

Obecne nastroje świadczą jednak ; 

tempa i kierunek mimo woli jest ' 

polskim, gdzie również przeważają 

utrzymanie tych | 
ur samorządu | terytorialnego? 

'Tymczaswy Sta- | 

SRNĘC : 

Pytania o demokrację. skalne 

gólnych jego członków przed upły- 
wem kadencji, ale na ich wniosek 
(I). Czyżby mieli więc oni sami sie- 
bie odwoływać? $ 25 pkt 5 nie prze- 

widuje udziału radnych w posiedze- 
niach Zarządu (nawet bez prawa 
głosowania), co może sugerować 
wyraźne zakusy autokratyczne tego 
organu wykonawczego. Poza. tym 
nic nie wiadomo czy posiedzenia 
Zarządu są jawne, czy też tajne, bo 
$ 15 pkt. 1 tego nie precyzuje. Po- 
nadto aż się prosi, by w $ 13 Tym- 

czasowego Statutu Gminy umieścić 
jakiś dodatkowy pkt, w którym ra- 
dny mógłby domagać się wniesienia 
pod obrady sesji, Zarządu i poszcze- 

gólnych komisji różne sprawy wy- 
nikające z postulatów i skarg wy- 
borców, tym bardziej, że $ 7 pkt 3 - 
Tymezasowego Regulaminu , obrad 

ep ei 

. jaśnień” Zwykłym, obywatelom. Sy- 
gnalizuje dopiero taką szansę $ 10 
pkt 1 — „Przewodniczący może 

* udzielić głosu osobom spośród pu- 
bliczności... To niejednoznacznie | 
brzmiące „może udzielić” (tzn. nie * 
musi) dalekie jest jednak moim 
zdaniem od prawdziwych zasąd de- 
mokracji. Dziwi mnie również, że 
aż 10 radnych musi zadecydować o: ke 
tym, czy sesja może odbyć się poza 
siedzibą rady ($ 15 pkt 6 Statutu 
Gminy), wystąpić z inicjatywą uch- ' 

wałodawczą lub przygotować pro- | 
Jekt uchwały ($ 16 i $ 17 pkt 1 Re- — 
gulaminu Rady), jak również to, że 
w $ (12 pkt 6 Regulaminu, który 
mówi o rodzajach głosowania, nie 
„wymieniono trzeciej możliwości, ja- 
ką A głosowanie imienne. 

ie można wreszcie, omawiając 1 
zagadnienie demokracji lokalnej, > 
pominąć milczeniem faktu, że za 
proponowany na zebraniach W. 
dniach 4. 10. 1990 i 11. 10. 1990 Wei 
przez miejscowych zwolenników Po- 
rozumienia Centrum podział MKO 

| „S” ńa partie lub „ugrupowanie po- 
lityczne, spotkał się z niechęcią 
większości jego członków, z których 
duża liczba zasiada przecież w Ra- 
dzie Miejskiej. Niechęć ta wobec | 
moich argumentów, że pluralizm i 
polityczny jest warunkiem postępu, 
koniecznym dla rozwoju demokra- 

cji, powstania opozycji i alternaty- 

się 'oroblam Y 

wierną odbitką sytuacji 

4 

czasowy | Regulamin obrad zapew- kę 

leć, 
| Natomiast dlaczego wg Tymczaso- 

wnych programów, jest co najmniej, 
niezrozumiała, a nawet' podejrzana. 
Czy nowy KÓ dla dobra Rumi bę- 
dzie więc mógł skutecznie kontrolo- z 
wać Radę Miejską (miał również i 
takie założenia) w sytuacji, "która : 
aż nadto i w dalszym ciągu budzi — 
wrażenie monopartii? Dlaczego nie 
stworzyć w samej RM, na wzór - 
parlamentu różnych klubów kg 

. syjnych i poltiycznych? Uważam, że H 

 zować możliwości współdecydowa: 
. nia o losie szkół oraz o tym co R: 

szej lokalnej demokracji, wypadało- 

przyniosło by' to, nie tylko radzie; | 
'ale i miastu pożytek: — ,, ZM 

„Ażeby dopełnić całości Obrazu: nar... 

  

y jeszcze Wspomnieć i "| 

   
W: nich dzieje przez nauczycieli, ro- 

| „mia o lokalną demokrację oraz pró- ' 
/ by odpowiedzi na nie, jak również 

: niestety na to, że jest ona sterowa- 

> centrować się „najbardziej na wysił 
kach zmierzających do rozbudzenia 

. lokalnej świadomości zł. postkomu 

rf. 

. RE A jednakże przedtem odpo 

Ś trzyma w 

dziców i ich dzieci. Jest to jednak | Ą 
+ zbyt obszerny , temat, na z 
oddzielny artykuł, o 'stóry, być    

  

jo 

że pokusi się w następnym una 
rze bardziej kompetentna ode mnie 
osoba.'. '; , 
Wszystkie moje uwagi x zabyła 

  

     

  

   

    

    

  

    

     

    

    
    

stwierdzane takty wskazują raczej : i 

  

na. Należało by więc na razie skon 

  

nistycznego | "snu, 4 kształtowani 
opinii publicznej oraz ' na A ak 
Eut czna arenę polityc zną, po 

to, by demokracja yła o 4 

   

   
  

sianie a a . Kt i : 

dei” długośc?
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„Myślałam że nie lubię muzyki poważnej” 

Pofestiwalowe impresje 

Późne; sobotnie popołudnie. Przed 
kościołem NMP Wspomożenia Wier- 
nych wyraźne ożywienie i odświęt- 
ność. Duży transparent przed wej- 
ściem 'na plac kościelny informuje 
o niebywałym wydarzeniu. Nie chce 
się wierzyć; że to Rumia właśnie, 
tak potocznie odbierana za niezdol- 
ną (ze względu na przytłaczające 
sąsiedztwo metropolii), do  samo- 
dzielnej inicjatywy kulturalnej, 
zdobyła się 'na': wysiłek organiza- 
cyjny sfinalizowania I (już!) Ogól- 
nopolskiego Festiwalu Pieśni Reli- 
gijnej. 

Przed kościołem słyszę komentarz, 
chyba matka pouczała dorastającą 
córkę: „.. to dla nas wielki zasz- 
czyt...” Rumianie, choć niezbyt gro- 
madnie przybyli na finał przeglądu 
i konkursu chórów, doceniają ran- 
gę imprezy. Dobry znak. 

Zwracają uwagę galowe stroje 
uczestników festiwalu. Gdy patrzę 
na śnieżną biel eleganckich kołnie- 
rzyków, uświadamiam sobie, że pe- 
wna wytworność stroju coraz rza- 
dziej kojarzy nam się z byciem W 
kulturze. 

W kóściele czuje się wyjątkowość 
chwili, podkreśla ją estetyczna de- 
koracja wykonana przez księży sa- 
lezjanów. W ciepłej, pomarańczowo- 

' 

PIĘKNE jak VENUS 
.. wychodzą klientki z rąk Mis- 

trzyni Marii Bach i jej zespołu fry- 
zjerskiego pracującego w lokalu 
„Venus” — Chylonia, ul. Ohylof- 
ska 66. 

O tym przekonano nas na nie- 
zwykle udanej imprezie zorganizo- 
wanej przez ww. zakład 20 paź- 

- dziernika w sali MDK w Rumi. 

| Pięknie udekorowana sala, przy- 
jemna muzyka, sympatyczna publi- 
czność, urocze kelnerki — no i 
atrakcyjne. modelki w 

. dziennych i wieczorowych —'to w 
skrócie treść imprezy nazwanej po- 
kazem fryzjerskim. 
Dokładniej rzecz, Tosa była 

to wspaniała zabawa połączona z 
prezentacją mody f A zjerskiej po- 
każem niemałych umiejętności zes- 
połu Pani Marii, kształtowaniem 
poczucia estetyki — rzecz zasługu- 
jąca na przyklaśnięcie. Zwłaszcza, 
że nowoczesność tej imprezy polega 

.'na/ połączeniu jej roli komercyjnej 
z treścią charytatywną. Dochód z 
imprezy był bowiem przeznaczony 
dla Państwowego Domu Dziecka w 
 Demptowie. ' 

+ Słowa” podziękowania należą się 
O rumskim, którzy do- 
starczyli kwiaty na dekorację sali. 
AE podziękowanie za pomoc 

imprezie należy się paniom B. 
Nieme i B. Formeli oraz dyrektoro- 
wi "MDK panu B. Przybylskiemu. 
 Powiało gurona) mówiono za 

kulisami. 

A więc czeszemy, się w zakładzie 

Peji its „VENUS” 
ul. Chylońska 66 w Chyloni. 

wl RZL 5: wieża I 

  

strojach» 

Nopirstem inne e 

„GONIEC RUMSKI” — ai lokana, 
Adres redakcji: Rumia, ul. Gdańska 37/12 

Biuro ogłoszeń i składania tekstów do, druku. _— Biuro Cechu. Rzemiosł Różnych RUMIA, ul. Dąbrowskiego 6 

Redaguje kolegium w składzie; Grzegorz Golub, Adam Furman, Kazi mierz Klawiter 

- Druk: Drukarnia GRAĆ” — Weiherowo 

-żółtej gamie 
napis na pięciolinii, informujący ' o 
festiwalu i jego patronie; powyżej 
motywy: symboliczne — krzyż i li- 
ra. pierwotny instrument muzycz- 
my, przy którym narodziła się pieśń, 
poezja. 

Obecni, zarówno chórzyści, jak i 
przybyli na mszę — zróżnicowani 
wiekiem: Są wśród nich zarówno 
rówieśnicy ks.: Ormińskiego, jego 
uczniowie, jak również młode po-. 
kolenie, dla którego pasja i osiąg- 
nięcia ks. Ormińskiego i jego boga- 
te życie, stają się już teraz czymś 
niezwykłym; legendarnym, a jednak 
prwadziwym. 

Stojąca obok mnie kobieta ko- 
mentuje: „... myślałam, że nie lubię 
muzyki; poważnej. - Przyszłam przed. 
południem z ciekawości. Teraz. jes- 
tem, aby jeszcze raz posłuchać. Bar- 
dzo. podobały. mi się chóry młodzie- 
żowe...”. Jest zawiedziona, że nie 
będzię prezentacji finalistów. Typu- 
jemy swoich laureatów. Obie zga- 
dzamy się, że Chór Akademii Teo- 
logii Katolickiej z Warszawy powi- 
nien znaleźć się. wśród laureatów. 
Cisza. Kilka ogłoszeń. organizacyj- 
nych, Odczytanie telegramów o cie- 
płej treści — z Ministerstwa Kul-' 
tury i- Sztuki, z zaprzyjaźnionego 
Creusot we Francji. 

kolorów wykonano Rozpoczyna. się uroczysta msza, 
koncelebrowana przez księży bisku- 
pów. Zjednoczone 33 chóry, zgro- 
madzone w dwóch bocznych na- 
wach, odśpiewują Kyrie z „Mszy 
Polskiej” Jana Maklakiewicza. W 
kościele skupienie i pełna kontem- 
placja mszy. Muzyka to jednak po- 
tęga, potęga nastroju, harmonii, a 
przede wszystkim, wzruszenia. Do- 
świadczamy tego przy akordach 
„Ave Maria”, „Laudate Dominum” 
i „Apelu Jasnogórskiego”, autor- 
stwa; (czy każdy z nas o tym wie- 
dział?!) ks. Ormińskiego. 

Słowa homilii koncelebrującego 
mszę, biskupa Śliwińskiego,  przy- 
pomniały patrona festiwalu, przy- 
pomniały pasję z jaką organizował 
życie muzyczne, nie tylko w Rumi, 
Myślałam wtedy o tym, że tak bar- 
dzo spaja wewnętrznie nasze życie 
i nadaje mu głębszy sens twórcza 
pasja, ekspresja własnego „ja”, wła- 
snej podmiotowości w kulturze. 

Biskup Śliwiński mówił o potędze 
muzyki, boskiej harmonii, której 
jedność ftworzy.. wielość różnie 
brzmiących głosów. Gdy na koniec 
odwołał się do totalitaryzmu jako 
negatywu — zaprzeczęnia tej „jed- 
ności w wielości głosów”, z zado- 
woleniem pomyślałam o nieaktual- 
mości tego przykładu. Czas, który 
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Uwaga 

lektorzy 

języka 
"BiT 

angielskiego 

UWAGA... X 

Filia Warszawskiej Szkoły Języ- 

ka Anglo-amerykańskiego w Ru- 

mi-Janowie (kurs dla dzieci) po- 

szukuje lektorów języka angiel- 

skiego. Wymagane bardzo dobra 

znajomość języka angielskiego 

oraz umiejętności pracy z dzieć- 

-mi. Oferujemy wysokie płace. 

„Kontakt tel. 71-32-43. 

db 
m dm 

DĘ     

OBUWIE 
A 

WYROBY 
ze 

SKÓRY 
poleca sklep przy ul. Wybickiego       
  

| „BOB - ROLLO” 
oferuje op atrakcyjnych cenach 

— żaluzje okienne zwykłe i ko- 

lorowe 

'— rolety okienne 

„Wysoka jakość i krótkie terminy 

'to nasza dewiza. 

sZamówienia — sklep spożywczy 
„FALKOWSKI” — RUMIA 

- dl Dąbrowskiego 4       
| 

Wydawca: „CHROMA TOGRAFIA” spółka z 0.0. 

> 

nadszedł, na szczęście, nie zdomino- 
wał chór na jeden głos. 

W tej pysznie wzbogaconej mu- 
zycznie mszy znalazło się też miej- 
sce na życzenia obchodzącego wi- 
gilię swych imienin, biskupa Goc- — 
łowskiego. | 

Czekałam na „Rotę”, końcowy, 
mocny akcent muzyczny festiwalu. A 
Ten stary hymn narodowy, z. teks="" 
tem M. Konopnickiej i muzyką F. 
Nowowiejskiego jest wciąż żywy * 
(może dlatego, że nie nadużywany) 
w odbiorze powszechnym. „Rota” 
na 1520 osób. wyzwoliła, jestem. pe-' 
wna, nie tylko we mnie, wzrusze- 
nie, na dnie którego było, tak tru- REAR 
dno dające się zwerbalizować, po- 
czucie jedności tradycji, 

wiary tych wszystkich, którzy przy- 
byli z całej Polski, z Głogewa, Lu- 
bina, Torunia, Szczecina, WłocHi= ; 
wia.. 

To poczucie wspólnoty, dotyczyło 
nie tylko górników z, białymi pióro- 

którzy przywieźli organi- puszami, 
zatorom pamiątkową siekierkę gór- 
niczą, i Kaszubów, którzy właśnie 
górnikom serdecznie kibicowali. By- 
ło to coś więcej niż jedność pol- 

. skiej Północy i polskiego Południa. 

Wiesława KLAWITER A 

  

Sport zy i z 

Grand Prix 

Rumi A 

ZAWODY 

sobota 10. 11. 90 r. 

Grand Prix Rumi w tenisie stole:     

    
     

wym w Szkole Podstawowej Nr w 

godz. 10.00 
KE *. 
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Mi strzostwa 

Rumi 

24. 11. 90 Otwarte mdywidualne 

Mistrzostwa Rumi w Tenisie Stoło- 

wym — Szkoła Podstawowa Nr tb 

godz. 10.00 — zawody W czterech | 

kategoriach. 

miejsca, NE


